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Expose  
O r o t e w o h l a  

w Izbie Ludowej 
N R D

B ER LIN . W  piątek rozpoczę­
to się w  Berlinie posiedzenie 
Izby Ludowej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.
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Europie pokój« 
młodzieży szczęście

Apel do 
młodzieży 
Europy

M ŁO D ZIE ŻY  EUROPY! 
jest nas tysiące młodych 

przedstawicieli różnych
krajów przybyłych z ca­
łej Europy na V Świato­
wy Festiwal Młodzieży i 
Studentów w Warszawie.

Zwracamy się do Was 
dlatego, ponieważ znowu 
wypróbowaliśmy potęgę 
naszej przyjaźni i pragnie­
nia pokoju.

Festiwal poprzez swoje 
spotkania, poprzez wielkie 
imprezy kulturalne 1 spor­
towe stal się żywym o- 
brazem przyjaźni i pokoju 
pomiędzy młodymi całego 
świata.

Pragniemy, aby na cały 
świat promieniował duch 
Festiwalu warszawskiego. 

Ostatnio zwiększyły się
możliwości urzeczywistnie­
nia naszych żądań. Poraź 
pierwszy od dziesięciu la 
szefowie czterech wielkicn 
mocarstw spotkali się 'v 
Genewie, aby rozważyć 
sprawę utrwalenia pokoju- 
Zwiększają się oznaki od­
prężenia międzynarodo­
wego. Aby utrwalić pokój, 
pragniemy jak najbardziej 
wykorzystać łączące nas 
więzy przyjaźni.

Młodzieży wszelkich po­
glądów i wierzeń!

Dwa razy w ciągu 25 
lat nasz kontynent stal się 
ogniskiem światowych wo­
jen. Kraje nasze doznały 
ogromnych cierpień i zni­
szczeń, dziesiątki milionów 
istnień ludzkich straciło 
życie. Nie chcemy już do 
tego więcej powracać. Na­
sza odpowiedzialność jest 
w tej chwili wyjątkowa, 
Pragniemy bowiem, aby Eu­
ropa stała się ogniskiem 
Pokoju, a nie wojny.

Wzywamy wszystkich 
młodych, aby zjednoczyli 
-*ę przeciwko niebezpie­
czeństwu wojny atomowej, 
aby walczyć o redukcję 
zbrojeń i o zagwaranto­
wanie zbiorowego bezpie­
czeństwa w Europie.

Żądamy zjednoczenia 
Niemiec na zasadach po­
kojowych i demokratycz­
nych.

Chłopcy l dziewczęta Eu­
ropy!

Wzywamy wszystkich 
młodych, aby poszerzali 
kontakty kulturalne i eko­
nomiczne pomiędzy swoi­
mi krajami. Zrobimy 
wszystko, co leży w naszej 
mocy, aby lepiej poznać 
się wzajemnie, aby jak  
najczęściej się spotykać, 
aby organizować spotkania 
młodzieży, wspólne Imprezy 
kulturalne, sportowe i in­
telektualne, pochody, mię­
dzynarodowe obozy waka­
cyjne, spotkania młodzieży 
sąsiadujących krajów, po­
dróże turystyczne, a wresz­
cie wymianę listów mó­
wiących o warunkach na­
szego życia, naszej nauce 
i kulturze.

Dzięki wzmożonej aktyw­
ności lato 195<i roku stanie 
się „Latem Przyjaźni Mło­
dzieży Europy”.

I tak, dzięki naszym 
sitkom, unaocznimy całe­
mu światu możliwość sta­
łej przyjaźni, współpracy 2 
1 pokoju pomiędzy naszy­
mi narodami.

Niech żyje przyjaźń mię­
dzy młodymi!

Niech żyje pokój!

i radość
B yło  to jedno z na jw span ia l­

szych spotkań festiwalowych. 
W Sali Kongresowej Pałacu 
K u ltu ry  spotkała się młodzież 
k ra jów  europejskich, by po­
dzielić się swym i poglądami 
na tem at żywotnych dla całej 
młodzieży problemów. Ścisłej 
mówiąc, spotkanie to było w ła­
ściw ie podsumowaniem dotych­
czasowych dyskusji, pi o wodzo­
nych przed Festiwalem, a 
szczególnie ożywionych na 
warszawskim  spotkaniu, na te­
m at przyszłości młodego poko­
lenia. u trw a len ia  pokoju, bez­
pieczeństwa wszystkich naro­
dów.

W trakc ie  tych dyskusji w y ­
łon iły  się poważne różnicę zdań 
wśród poszczególnych delega­
c ji, dotyczące przede wszyst­
k im  sposobów i dróg prowa­
dzących do odprężenia w sy­
tuac ji m iędzynarodowej i 
u trw a len ia  pokoju. W w ielu 
sprawach toczyła się ostra dy­
skusja, ale to nie stanęło na 
przeszkodzie w  ustaleniu za­
sadniczej sprawy: możliwe jest 
t konieczne pokojowe współ­
istnienie wszystkich państw; 
sprawa pokoju jest sprawą 
wszystkich ludzi i należy ze­
spolić siły, bez względu na 
różnice poglądów, dla zapew­
nienia bezpieczeństwa i szczę­
ś liw e j przyszłości dla wszyst­
kich narodów. I  to było nicią 
przewodnią spotkania.

Charakterystyczną cechą spo­
tkan ia młodzieży k ra jów  euro­
pejskich było  to, że wszyscy

delegaci zabierając głos nte 
ograniczali się ty lk o  do s tw ic r- 
dzenia konieczności u trw a len ia  i 
pokoju, ale w ysuw ali rzecz o- 
we. konkretne propozycje zmie- , 
czające do pogłębienia i rozsze­
rzenia przyjaźni 1 współpracy 
młodego pokolenia w obronie 
swych najżywotniejszych inte­
resów.

Paul Eaurent, przem awiając 
w  im ien iu  młodzieży francu ­
skie j s tw ierdz ił, że młodzież 
francuska zdaje sobie w pełni 
sprawę, ze podstawą rozw iązy­
wania spornych problemów 
w inny  być pokojowe rokowa­
nia. Konferencja genewska 
jeszcze bardziej wzmocniła 
przekonanie, że można, przy 
szczerych dążeniach wszystkich 
państw, rozwiązać drogą roko­
wań na jbardzie j nawet d raż li­
we i skom plikowane problemy. 
W ykazała ona. że zjednoczona, 
akcja wszystkich ludzi może 
przyczynić się do odprężenia 
w sytuacji międzynarodowej.

W iele w  te j dziedzinie zdzia­
łać może młodzież całego św ia­
ta. Przygotowania do Festiwa­
lu i samo warszawskie spo­
tkan ie um ocniło jedność m ło­
dego pokolenia, rozbudziło 
jeszcze bardziej in ic ja tyw ę 
młodzieży. In ic ja tyw ę , którą 
nadal należy rozw ijać po Festi­
walu. W tym  celu — stwierdza 
Paul Laurent — młodzież fra n ­
cuska postanowiła rozszerzyć 
wym ianę z młodzieżą innych

(Dokończenie na str. 2)

.Szeroko niosą się po wodzie dźw ięk i tro m b it’ /. Gra na n ie j 
członek zespołu artystycznego z Wisły.

Na Wiśle, 
szerok

na W 
i e j . i .

Popełniamy niedyskrecje:

Publikujemy list
z Włoch do Adriany Pezzo

W  m iejscu, gdzie najw iększa 
w łoska rzeka Pad wpada do 
A d ria tyku , tw orzy ona ogrom­
ną deltą. Wymarzone to m ie j­
sce do up raw y ryżu. Ryż po­
trzebuje dużo słońca i jeszcze 
więcej wody. W łaściciele p lan­
tac ji ryżu niechętnie za trudn ia­
ją mężczyzn na swych planta­
cjach. Praca na ryżow isku w y ­
maga dużo cierpliwości i do­
kładności. Do tak ie j pracy, 
tw ierdzą oni, nadają się jedy­
nie kob ie ty. Poza tym  kobiety 
o trzym u ją  niższą płacę od męż­
czyzny, a to również nie jest 
bez znaczenia. Dziewczęta pra­
cujące przy upraw ie ryżu nazy­
w a ją  się „m ondine“ .

W raz z delegacją w łoską na 
Festiwal przyjechała przedsta­
w ic ie lka m ondin. A driana Pez­
zo Po je j wyjaździe koleżanki 
¿e wsi Reti zw róc iły  się do re­
dakc ji V ie Nuove“  w  Rzymie 
o pomoc w  ja k  najszybszym 
przekazaniu A drian ie  k ilk u  
Słów. L is t do A d ria n y  został 
nam telefonicznie przekazany.

N ie weźmie nam chyba za 
złe Adriana, że ta i lis t p u b li­
kujem y... Oto on:

„Droga Adriano!
Niedługo już będziemy zbie­

rać ryż. Rodzice Two i czują się 
dobrze, ty lko dziadek czuje się 
gorzej. Upał mu bardzo d o Ku­
cza. G iovanni ciągle 
myśli ,  zdaje się 
jeszcze nie :
(właściciel

innych krajach. Czy nie zgu­
biłaś ka r tk i  z naszymi pytan ia­
mi? Nie pokazuj się bez odpo­
wiedzi. Zaraz po Tw o im  wyjeź-  
dzie zorganizowaliśmy taki 
mały wieczorek. Przyszło k i lku  
chłopców. Czy wiesz, że Piętro 
zaręczył się z Silnią? M ie liśmy  
się bawić, ale jakoś nie wycho­
dziło. Cały czas rozmawia liśmy  
o Tobie, o Warszawie. Czy 
wszyscy ' tam wiedzą ja k  my  
ciężko pracujemy, jak  nędznie 
zarabiamy? Czy wszyscy wie- 
d-a że po paru latach brodze-* 
riia W wodzie chorujemy na 
reumatyzm? Skończyło się na 

i tym, że na naszej potańcówce 
postanowil iśmy, ze nie pr+ystą- 

\ pi-my do zbiorów, dopoki pa- 
drone nie zapłaci nam więcej.

Pozdrawiamy Cię serdecznie. 
Wracaj  zdrowa. Opowiesz nam 
o Festiwalu, o przyjaźni. G to  
vann i całuje  C ię  mocno .

To w. HE BUT 
w gościnie

u delegacji radzieckiej
::;Dzień 12 śierpńki w  Utśsńnw ie 

— miejscowości, gdzie kwateruje 
delegacja młodzieży radzieckiej 
na Festiwal, rozpoczął się m i­
łym wydarzeniem. O godzinie 
9 rano w odwiedziny do ra­
dzieckiej młodzieży przyjechał 
towarzysz Bolesław Bierut oraz 
towarzysze Józef Cyrankiewicz, 
Aleksander Zawadzki, Zenon 
Nowak, Edward Ochab, Jakub 
Berman.

Wiadomość o przyjaździe 
przywódców P a rtii i Rządu 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej szybko rozeszła się po m ia­
steczku. Chłopcy i dziewczęta 
z kw ia tam i w ręku w yszli na 
spotkanie gości w ita jąc  ich 
gorąco. Wznoszono okrzyk i na 
cześć Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, bratn iego 
narodu polskiego i jego m ło­
dzieży.

Towarzysz Bierut, w  im ien iu  
KC PZPR i Rządu pozdrow ił 
radziecką delegację, podzięko­
wał za serdeczne pow itan ie  i 
życzył przyjemnego spędzenia 
czasu w dalszych dniach Fe-

_______________________________  stiwalu. Wzniósł on okrzyk  na
cześć radzieckiej młodzieży.

P rzywódcy P a rtii i Rządu zwiedzając miasteczko rozm aw ia li 
z delegatami. Towarzysz B ie ru t dow iadyw ał się, z ja k ich  oko lic 
Zw iązku Radzieckiego pochodzą delegaci i przesyła za ich po­
średnictwem  serdeczne pozdrow ienia dla młodzieży radzieckie j 
od caiego narodu polskiego.

Młodzież wszystkich k ra jów  — powiedział m. In towarzysz 
B ie ru t — jednoczy walka  o pokój i postęp ludzkości. Młodzież 
naszych k ra jów  oprócz tego jednoczą idee socjalizmu. I  to jest 
podstawą nierozerwalnej przyjaźni.

Towarzysz B ie ru t przesiał w  darze radzieckiemu Komsomo- 
ło w i popiersie w ie lk iego kompozytora, F ryderyka Chopina.

Następnie goście w ysłucha li koncertu Przywódcy P a rtii i Rzą­
du serdecznie ok lask iw a li m łodych artystów  radzieckich.

Żegnając się z radziecką delegacją towarzysz B ie ru t s tw ie r­
dz ił, "że spotkanie to na długo pozostanie w jego pamięci.

O dprowadzając drogich gości radzieccy chłopcy i dziewczęta 
życzyli im  dług ich lat zdrowia, zaś narodow i polskiemu jeszcze 
większych osiągnięć w budow ę nowego życia.

D Y M IT R IJ  G U R IAN O W
Red. Naczelny „Kom som olskiej P raw dy“

.lak przyjemne są wycieczki s tatk iem po Wiśle, świadczy w idok  
tych dwojga młodych. O czym mówią? Nie bądźmy niedy-

skretn i

C h ł o p i  
przyspieszają 

ornłoty 
i dostawy 

zboża
Jak w yn ika  z danych M in i­

sterstwa Skupu, chociaż ilość 
dostarczanego przez chłopów 
zboża systematycznie wzrasta, 
nie osiągnęła ona jeszcze po­
ziomu, gwarantującego wyko­
nanie planu miesięcznego. 
W dniu 9 bm. skupiono w praw ­
dzie praw ie 10 razy więcej 
ziarna niż 3 bm. i o 50 proc. 
więcej niż 6 bm., ale plan 
dzienny został wykonany zale­
dw ie w 41,1 proc.

W ykorzystanie wszystkich mo­
żliwości dla przyspieszenia 
om lotów i dostawy ziarna jest 
więc obecnie zadaniem waż­
nym i pilnym .

W pow. Końskie, zorganizo­
wano ostatnio kilkanaście zbio­
rowych dostaw ziarna. W w y­
niku tego już 9 wsi tego po­
wiatu w pelr.1 wykonało tego­
roczne plany dostaw.

W woj. bydgoskim pierwsze 
w ykona ły roczne plany dostaw 
zboża wsie PauHny i Kowa- 
lewko w  pow. Szubin.

W arszawskiego 
F es tiwalu 

—  ciąg dalszy

Harmonia gra 
a pary tańczą... .... 

kładu  sypią się drzazgi!

„od
aż

ucha"
z po-

o Tobie 
nam, że Cię 

dradzi ł. Padrone 
plantacji) chodzi 

wściekły jak  pies. Czy Ty wiesz, 
że musiał zgodzić się na kupo­
wanie dla nas mleka? Będzie­
my otrzymywać l i t r  mleka  
dziennie. Przed samymi zbiora­
m i  » żądamy chyba, aby nam 
podwyższył. A jeżeli n ie, to 
niech zbiera sam. Czy ty lko  
wszyscy się zgodzą i  czy wszy­
scy w y t rw a ją  do końca?

Czy w Polsce interesują się 
naszym, życiem? Zapyta j się 
ja k  żyją chłopi w  Polsce i  w

A  teraz — za przyjarn.
Foto: W. Zarzycki
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...jako dyskutujący!
Spotkałem go w  szerokich pytywać się nazwisko

kuluarach Sali Kongresowej 
Pałacu. Przerwa oddzielała 
część polityczną spotkania  
młodzieży wszystkich k ra ­
jó w  Europy od części a r ty ­
stycznej. Przed chw ilą  gro­
madnym i bardzo gorą­
cym aplauzem, przyjęl iśmy  
wezwanie skierowane 
młodzieży Europy. Apel

człowieka, k tóry  m i  sam go 
nie komunikuje . Norweg  
był  — ja k  się okazało — 
uczestnikiem k i lk u  poprzed­
nich festiwali . B yw a ł w  
Bukareszcie, w Berl in ie, w  
Pradze. Doszliśmy do w n io ­
sku, że ci, którzy p ierwsi  

do aprobowali  pomysł festiwa-  
ten lu  w  Pradze — może nawet

wzywa młodych do w ie l-  nie wyobrażali sobie jak  
kich akc j i  wzajemnego po- n iezwykle tra fną metodę 
znawania się, wzajemnego przyjęl i .  Czy pomnożenie, 
wycieczkowania, odwiedzin, fest iwa lu przez wielość 
tu rys tyk i. W ten sposób za- k ra jów  i m iejsc spotkania, 
proponowano jakby  następ- w lecie 1956 roku, przynie-
ny  _ po Festiwalach  — sie rezultaty? Jedno pewne:
sposób wzajemnego pozna- w  w ie lu  miejscach przebije 
wania się młodzieży. To tę kurtynę wzajemnej nie- 
brzm i prosto: lato przy jaźn i wiedzy, poza którą na jła -  
i  młodości! — Jak Euro- tw ie j  
pa Europą tak szeroka in i ­
c ja tywa międzynarodowych
spotkań młodzieży nie by ­
ła n igdy  i  przez n iko ­
go wysuwana. Czy wszys­
cy obecni na sal i  ucze­
stnicy Festiwalu zdali so­
bie 'sprawę z doniosłości 
tej, z pozoru oschłej, kon­
ferenc j i  politycznej?

Od tego pytania, jakoś
%tak f-zypadk iem  postawio­

nego, rozpoczęła się moja 
rozmowa z Norwegiem. Na­
zwisko? Nie znam,! —  nicze­
go tak nie cierpię, ja k  w y ­

hodować bakcyle n ie ­
nawiści, więc wo jny.

I  tak rozmowa przesko­
czyła do Festiwalu w a r ­
szawskiego — i  jego osobli­
wego znaczenia.

— B yły  festiwale o w ię k ­
szym ładunku żywiołowego 
entuzjazmu  — m ów ił  No r­
weg. — Choćby Bukareszt, 
podobno Budapeszt. Jeste­
ście chłodniejsi. B y ły  fes t i­
wale o większej namiętność i 
poli tycznej pasji  — zresztą 
wyrażanej w  demonstra­
cjach skierowanych przeciw

(Dokończenie na str. 2)

Czas ma swoje prawa. 
Choć szczęśliwi nie liczą go­
dzin — wiemy, że pora za­
kończenia Festiwalu jest bli­
ska.

Wszystkie drogi prowadzi­
ły nas — tak niedawno — 
do Warszawy. Tymi drogami 
powrócimy do pracy, która 
nas czeka, do walki, która 
trwa, do przyjaciół, którzy 
są wszędzie.

Cóż sobie powiemy w tej 
chwili rozstania, koniecznej, 
a przecież trudnej?

W gorączce dni festiwalo­
wych, które nagromadziły 
tyle nieuporządkowanych
w rażeń i myśli — trudno su­
mować doświadczenia i oce­
niać wartość nauk zdoby­
tych w Warszawie. Ale pró­
bę taką musimy wszyscy po­
djąć dla dobra zadań ocze­
kujących nas niecierpliwie.

Staszek Furman — ucze­
stnik Festiwalu z pow iato 
koneckiego powiedział mit 
„Wczoraj przyjechałem do 
Warszawy, ale dla mnie Fes­
tiwal rozpoczął się wcześniej 
W naszym powiecie praca 
festiwalowa ruszyła nawet 
w- kolach, które dotąd spały 
snem sprawiedliwych przez 
lata. I  to się widzi wszędzie".

W istocie — ruch festiwa­
lowy (jeśli można użyć tego 
określenia), objął cały kraj 
Czyn przedfesti wałowy do­
starczy! naszej gospodarce 
nowych oszczędności, na­
szym poczynaniom kultural­
nym nowych zespołów arty­
stycznych, naszej młodzieży 
ciekawych dyskusji i pomy­
słów. W okresie samego Fe­
stiwalu ożywienie wśród 
młodzieży wzrosło niepo­
miernie. Festiwal rozwinął 
wiele ważnych — choć czę­
sto zbyt powierzchownie 
traktowanych — zaintereso­
wań: sprawami polityki mię­
dzynarodowej, warunkami 
w jakich żyje młodzież 
innych państw itd. Inter­
nacjonalizm naszej mło­
dzieży — często tytko emo­
cjonalny, został wsparty głę­
bszą myślą i bardziej grun­
towną wiedzą.

Festiwal — i to jest nie­
zmiernie ważne — pokazał 
siłę i wysokie możliwości 
twórcze c a ł e j  m ł o ­
d z i e ż y  p o l s k i e j  
To już nie byt przegląd tyl­
ko szeregów zetempowskich 
Tegoroczny lipiec i sierpień 
dal świetny argument prze­
ciw' nic wyplenionym jeszcze 
sekciarskim poglądom o nie­
możliwości rozbudowy szere­
gów ZMP, o martwocie mło­
dzieży lip. Dostrzec możemy 
teraz lepiej całą skostniałość

i lichość takich zapatrywań, 
Ich oczywistą szkodliwość.

i byłoby niewybaczalnym 
błędem, gdybyśmy zaraz po 
zakończeniu Festiwalu nie 
wykorzystali tej powszech­
nej aktywizacji całej mło­
dzieży, dla rozbudowy szere­
gów ZMP, likwidacji białych 
plam, wzmocnienia naszych 
kól, zwłaszcza na wsi (choć 
oczywiście nie tylko tam).

IV tym znaczeniu Festiwal 
nie kończy się dla nas 15 
sierpnia, nie powinien się 
kończyć w ogóle. Bogactwo 
pomysłów i inicjatywy, wic­
ie zrodzonych w tym okresie 
form. rozszerzenie naszej 
pracy o nowe treści, wszy­
stko to postawimy na służbę 
naszych zadań organizacyj­
nych, wychowawczych, go­
spodarczych. Obowiązek ten 
spoczywa nie tylko na delega­
tach i uczestnikach Festiwa­
lu, ale na wszystkich in­
stancjach ZMP, na całym 
aktywie organizacyjnym. Po­
w itały nowe płaszczyzny do­
tarcia do młodzieży niezor- 
ganlzowanej, nowe możliwo­
ści uczynienia naszej pracy 
ciekawszą i bardziej sku­
teczną.

-dr

6 sierpnia odbyło się cie­
kawe spotkanie: aktywiści 
organizacji młodzieżowych 
kilku krajów zebrali się na 
rozmowę o stylu i formach 
pracy z młodzieżą. Okazało 
się, jak wiele mamy sobie 
do powiedzenia, jak dużo 
możemy się wzajem nauczyć, 
i tego jak przeprowadzić 
zaciąg pionierski, i tego jak  
organizować samokształce­
nie aktywu, a przede wszyst­
kim, że n i e  w o l n o  
czynić nie, co by tkwiło poza 
zainteresowaniami młodzie­
ży, których poprzednio nie 
potrafiliśmy rozbudzić. Dy­
skusji na podobne tematy 
było na Festiwalu więcej. 
Ułatwiły one wymianę do­
świadczeń tak cenną dia 
przyszłej pracy. Niesposóh 
ich omawiać, ale potwierdził 
się fakt, że podstawą sukce­
sów jest zawsze mówienie 
młodzieży całej prawdy, ży­
cie je j życiem, troska o wy­
soki poziom aktywu itd.

Nauki Festiwalu są w tym 
zakresie duże. Nie przeszły 
one mimo nas. Bowiem spot­
kanie warszawskie przyczy­
niło się w pow ażni in stop­
niu do zbliżenia naszego ak­
tywu, pracowników aparatu 
/,5tP  — do całej młodzieży. 
Umocniło się wzajemne za­
ufanie. Bliskość współżycia, 
rozmowy i dyskusje w kwa-

(dokończenle na itr. I{



V ŚW IATOW Y FESTIW AL M ŁODZIEŻY I  STUDENTÓW
Europie pokój, młodzieży szczęście i radość

Nie, to nie jest pierwsza nagroda za zdobycie pierwszego 
miejsca w  biegu rogaczy. Tak  pomysłowe są ludowe stroje

niemieckie. Foto: a . Marczak

(Dokończenie *e str. I)

kra jów , a m iedzy innym i m ło­
dzi m etalowcy postanow ili za- j 
prosić m etalowców niem iec­
kich, kolejarze z M a rsy lii pro- j 
ponują spotkanie z kolejarza- j 

| m i szwedzkimi, przedstaw icie- j 
le Federacji M uzyk i Ludowej 
nawiązali w  W arszawie liczne 
kon takty z myślą, zorganizowa­
nia w  Paryżu, w  "maju 1956 r. j 
o lim piady śpiewu chóralnego.

Przewodniczący SFMD i M ię­
dzynarodowego K om ite tu O r­
ganizacyjnego Festiwalu — 
Bruno Bern in i, oświadczył, że 
Federacja popierała i będzie i 
popierać wszelkie propozycje 
i in ic ja tyw y, które służą spra- j 
wie jedności m łodzieży i 1 
u trw a len ia  pokoju. In ic ja tyw y  
te Federacja popierać będzie 
niezależnie od tego, jaka orga­
nizacja je wysunie. Razem bę­
dziemy pracować — s tw ie r­
dzi! Bruno Bern in i —- nad 
wzmocnieniem pokoju tak jak  j 
pracowaliśmy i baw iliśm y się 
na Festiwalu.

Serdeczne pozdrowienia od 
Św iatow ej Rady Pokoju prze­
kazał zebranym A ch iłle  C»ro- 
na. M ó w ił on o coraz bardziej 
rozw ija jącym  się ruchu obroń­
ców pokoju i odnoszonych ; 
sukcesach. A le  pokój w  E uro­
pie tak  długo m e . może być 

I u trw a lony, jak  długo Istn ie ją

nie rozwiązane sporne proble­
my, a szczególnie problem nie­
m iecki. Najlepszą gwarancją 
pokoju by łby system bezpie­
czeństwa zbiorowego z udzia­
łem wszystkich państw.

Młodzież Europy może żyć 
i pracować w  pokoiu.

Są wśród nas ludzie ó róż­
nych poglądach filozoficznych, 
re lig ijn ych , politycznych, ale

.. wszyscy mam v jedno prag- i dóm 
W icie ciekawych propozycji i n jenj ?: -- 1

ZSRR. by zamiast przeciw­
stawnych sobie b loków  utwo­
rzyć system bezpieczeństwa 
zbiorowego, k tó ry  gwaranto­
wałby pokój wszystkim  nąro-

wysunąt również przedstaw i­
ciel m łodzieży angielskiej — 
Bob Mc Innés. Mówiąc o w a l­
ce młodzieży angielskiej prze­
c iw ko odrodzeniu . m ilita ryzm u 
niemieckiego, o u trw a len ie  po­
koju. podkreślił jak ważna jest 
akcja młodzieży angielskiej o 
skrócenie służby wojskowej. 
Zaproponował on jednocześnie 
zor ga nizow a n i e międzyn arod o- 
wego obozu letniego młodzieży, 
zwiększenie w ym iany delegacji 
młodzieży między Francją i 
A ng lią  oraz innym i kra jam i. 
Oświadczył on. że młodzież 
angielska przygotowuje przy­
jęcie delegacji młodzieży ra ­
dzieckiej.

O znaczeniu bliższego pozna­
nia się młodzieży poszczegól­
nych k ra jów  m ów ił również 
przedstawiciel m łodzieży duń-

Europe — miejsce i Festiwal był wspaniałym  do- 
zn¡szczeń, zmienić w  Europę «-oclem. _ jak  gorąco młodzież 
pokoju i braterstwa, przyjaźni i c-6łego świata pragnie pos-jju 
i współpracy. Taka Europa nie j

sklei — Bent Cozeluh. Nowa , „ 
atmosfera, jaka w ytw orzy ła  *ię i ^ pey n,l '.n )?. 
po konferencji genewskiej, 
szczególnie sprzyja zacieśnie­
niu współpracy między! mto- , . ., . , _ , . . .  ■ i zvcżyfny z całego serca zreali-dziezą całego świata. Młodzież ,

powstanie sama — wymaga 
naszej w a lk i, pełnego oddania 
całej młodzieży naszych k ra ­
jów tej wspaniałej i szlachet­
nej sprawię.

Niech brzmi nasz glos: „E uro ­
pie pokój, młodzieży szczęście 
i radość" —  zakończył tow 
Szydlak, nagradzany długo nie 
m ilknącym i oklaskami.

Z uwagą w ysłucha li zebrani 
wy s tą pic n i a przed s ta w iciela
młodzieży n iem ieckie j W o lf­
ganga SchóorA. M ów ił on, że 
naród niem iecki ńia pełnó pra­
wo do zjednoczenia swej o j­
czyzny, do decydowania o 
swym losie: „Rozum iem y do­
skonale — m ów ił on —- p ra ­
gnienie narodów europejskich 

sobie obrony 
przed jakako lw iek agresją, sa­
m i chcemy wziąć udział w za­
pewnieniu tego bezpieczeństwa

Trzynasty, ale rzecz jasna 
nie feralny dzień Festiwalu

A w ięc Festiwal zb liża  się ku końcow i. P rzez  b lisko dw a ty­
godnie w arszaw skie  ulice rozb rzm ie w a ły  pieśnią, m uzyką , ró ż ­
no języcznym  qwai*em, do późna w  noc g ra ły  na ulicach o rk ie s try , 
tańczyły  pa ry  zakochanych , p rzy ja c ió ł, trw a ły  artys tyczne  w y ­
stępy.

P am iętacie pierw sze dni Festiwalu na ulicach W arszaw y? Oblę­
żonych p rzez tłum , rozdzie la jących  au to g ra fy  delegatów , p ie rw ­
sze uśm iechy, uściski rą k , n ieśm iałe jeszcze rozm ow y i dyskusje?

Dziś w arszaw ska ulica w yg ląd a  zupełn ie  inaczej. Gdybyście na­
w et nie zag lądali do ka lendarza , chodząc w arszaw skim i ulicam i 
zorientow alibyście  się, że Festiwal trw a  ju ż  dość długo. T rudno  
już dziś znaleźć ob lężonych przez m łodzież delegatów , za to na 
ulicach petno spacerujących, żywo z sobą dysku tu jących  o ró ż­
nych spraw ach g ru p , sk ładających  się z p rzedstaw ic ie li m łodzie­
ży  całego świata.

Zagraniczni delegaci nauczyli się bardzo  w ielu  polskich słów, 
w ich notesach zanotow anych jest w ie le  adresów  polskich dziew ­
cząt i chłopców, z k tó rym i postanowili korespondować. I to, że 
tak się stało, że atm osfera Genewy przeniosła  się na w arszaw skie  
ulice, że m łodzież z różnych k ra jó w  o różnych poglądach poli­
tycznych i w ierzen iach  re lig ijn y c h  z a p rz y ja ź n iła  się* ze sobą, 
postanowiła do siebie pisywać o in teresujących ją spraw ach , 
o swym życiu i życiu  swego k ra ju , jest w ie lk im  osiągnięciem  
Festiwalu — w kładem  do spraw y dalszego zacieśn iania  p rzy ja ź ­
ni m iędzy różnym i narodam i.

A te ra z  pokrótce opow iem y W am  o dzisiejszych spotkaniach.

Więcej spotkań, 
więcej przyjaznych 

kontaktów
Spotkanie? Nie, byia  to ra ­

czej żyw iołowa m anifesta­
cja przeciwko uc iskow i — 
za wolnością i  niezależ­
nością narodową. Każde w y ­
stąpienie młodego Indonezy j­
czyka, M arokańczyka, A lg e r- 
czyka. Egipcjanina, Syryjczyka 
czy przedstawiciela innego k ra ­
ju  arabskiego było ostrym  na­
m iętn ie wygłoszonym potępie­
niem  kolonializm u, wyrażało 
niezłomną solidarność z w a l­
czącymi o wolność narodami, 
b ra terstw o z caią młodzieżą 
świata.

K tu  szczerze pragnie u trw alen ia  
poko ju , w in ien  dążyć do z likw id o ­
w ania  ucisku i wyzysku ko lon ia l­
nego, do spraw iedliwego rozw iąza­
n ia  spornych zagadnień Bliskiego 1 
P alekiego  Wschodu — oświadczył 
m  in  przedstaw iciel Egiptu.

M łody A igerczyk , p rzem aw iający  
w  im ien iu  m łodzieży M aroka, T u ­
nisu i A lgeru , s tw ierdził wśród 
ow acji, te  nie ustanie ona w swej 
walc« o praw a dem okratyczne, o 
niezawisłość narodow ą, w walce o 
pokó j.

Po przem ów ieniach _ m łodzież z 
Ira k u  za in tonow ała  pieśń w ięźniów  
po litycznych , m łodzi In don ezy jczy ­
cy odpow iedzieli piosenką o 8 an -  
dungu, inne delegacje odśpiewały  
pieśni m ówiące o wolności, o szczę­
ś liw ym , lepszym życiu.

Spotkanie zakończyła tra d y ­
cy jna na Festiw a lu wym iana 
upom inków  — dzieł sztuki lu ­
dowej.

'~ir
W Instytuc ie  F izyk i PAN  w 

W arszawie obradow ali m łodzi 
naukowcy z A n g lii, B ra zy lii, 
Chin. Czechosłowacji, F ranc ji, 
Polski i innych k ra jów , delega­
ci na V Festiwal. S potykają 
się oni już po raz drugi. Cho­
dzi o gruntowne przedyskuto­
wanie wspólnych zamierzeń — 
rozszerzenie w ym iany doświad­
czeń naukowych, zwołanie m ię­
dzynarodowego kongresu m ło­
dych naukowców, p ra k ty k i za­
graniczne, wym ianę fachowych 
pu b lika c ji it,p

Paulina Jaszczyn, specjalizu jąca  
ś!ę w tizyce doświadczalnej, w  
im ien iu  delegacji polskiej propo­
nu je , aby zwiększyć liczbę p ra k ty k  
zagranicznych. P ra k ty k i w  kra jach  
o wysoko rozw in ię te j technice  
przyczyn ia ją  się bowiem  do pozna­
n ia  najnowszych osiągnięć nauko­
w ych. Z radością p rzy jm u ją  zebra­
n i zaproszenie k ilk u  stypendystów  
polskich na p raktykę  do Franc ji. 
D elegacja polska odw zajem nia  się 
podobnym zaproszeniem.

D yskusja toczy się w artko , choć 
każde przem ów ienie trzeba tłu m a ­
czyć na trzy  ję zy k i. O m awiana  
Jest sprawa zorganizowania kon­
gresu m łodych naukow ców.

W ielu dyskutantów  m ó w i o w y ­
m ianie lite ra tu ry  fachow ej. Wioch  
Y ita li podkreśla, że pozwoli to  na 
rozszerzenie horyzontów  nauko­
w ych i orientowanie się na bie­
żąco w osiągnięciach poszczegól­
nych dyscyplin naukow ych.

-śr
W Państwowej Wyższej 

Szkole Muzycznej w  Warsza­
w ie odbyło się spotkanie m ło­
dych m uzyków i studentów7 
wyższych szkół muzycznych 
sponad 20 kra jów . W czasie dy ­
skusji. jaka wyw iązała się nad 
refera tam i, delegaci intereso­
w a li się rozwojem muzycznego 
ruchu amatorskiego w  Polsce, 
podkreśla li rolę sztuki w  dzie­
le zbliżenia między narodami.

Uczestnicy spotkania zw ie­
d z ili również In s ty tu t im. F ry ­
deryka Chopina.

12 bm. w  godzinach popo­
łudn iow ych Państwowy Zespól 
Pieśni i Tańca „Mazowsze“  po-1 
dejm ował w  swojej p ięknej sie- i 
dzibie — w K aro lin ie  pod W ar­
szawą, kolegów z Czechosło­
w ac ji — członków Słowackie­
go Zespołu Artystycznego 
8 LU K , z F ranc ji — cz ło nkó w : 
Ludowego Chóru z Paryża oraz ; 
ju ro ró w  międzynarodowych kon 
kursów7 artystycznych V  Św ia­
towego Festiwalu M łodzieży i 
Studentów.

Warszawski Festiwal 
wspominać będą 
przez całe życie

W ie lk i, warszawski Park 
K u ltu ry  przy zbiegu u lic  Do­
brej i Ludnej, tw7orzy przedłu­
żenie alei P rzyjaźni, k tó ra  jest 
w budowie.

Tu w łaśnie pracowało dziś 
około 200 delegatów z W ie lk ie j 

i B rytan ii. Jedni k ilo fa m i w yrą - 
byw a li z b ruku  kam ienie, in n i 

| ładow ali je  do samochodów 
[ ciężarowych.

Olga M in er, studentka ekonom ii 
! w- Londynie, opowiada, że k ilk a -  
| kro tn ie  odbyw ała  długie spacery 
I ho różnych dzielnicach w arszaw y. 

Tu u jrza ła  ogrom  pracy t w ys ił­
ku, ja k i w arszaw iacy w łożyli w  
odbudowę I rozbudowę swojej 
stolicy. Dlatego tym  chętniej p rzy ­
łączyła się do in ic ja ty w y  jednego  
ze swoich kolegów, k tó ry  zapro- 

| ponowa!, by wyruszyć do pracy  
i przy  budowie P arku K u ltu ry .
| — J u t niestety w y jeżdżam y —
| m ów i Stan Vince, strażak z H oum - 
| swow M iddlesex w A n g l i i . - W a r -  
1 szawski Festiwal wspominać będę i przez cale życie. Pracą przy bu- 

dowie P arku  K u ltu ry  chciałem  
w yrazić  swoją wdzięczność za ser­
deczne i gościnne przyjęcie  w  
W arszawie.

Świadectwo potęgi 
rozumu ludzkiego

...K ilkuosobowa grupa chłop­
ców z delegacji szwedzkiej 
z zaciekaw ieniem  ogląda okaza­
łych  rozm iarów  tokarkę., k tóra 
niczym  rozum ny człow iek obta- 
cza w m ontow any w  uchw yt 
kaw ałek sta li, nadając mu z 
w ie lką  dokładnością kszta łt za­
montowanego w  in n y  uch w yt 
wzorca. Setki eksponatów zgro­
madzonych na w ystaw ie  ..Po­
stęp techniczny w  służbie czło­
w ieka '' budzą ogromne za in te­
resowanie gości.

W ystaw a pokazuje  naoczni# n łr 
ty lk o  osiągnięcia naszej tech n ik ' 
w pow ojennym  dziesięcioleciu. Ka 

i id y  n iem al eksponat Jest śwlade- 
| ctwem  dążenia naszego ustro ju , a- 
: by praca ludzka była lżejsza i w y - 
j dajnieisza, aby człow iek w coraz 
i w iększym  stopniu zastępował siłę !

swych mięśni u jarzm ion ym i Ul- ! 
I łam i przyrody.
j Codziennie przychodzi tu  ponad 
; tysiąc uczestników Festiwalu z 
: k ra ju  i zagranicy. W ielu z nich 
i no tu je  kró tko  swoje w rażen ia  w 
i księdze pam iątkow ej.

To trzeba przeżyć...
Żeby w  jednym  gmachu móc 

j obejrzeć prace najlepszych m ło­
dych artystów  z całego świata,

I zgromadzone na M iędzynarodo­
wej W ystaw ie A rtystyczne j w  

i „Zachęcie“  — tak ie j okazji je- 
j szcze nie m ieliśm y. W ystawa ta 
I jest n iezw ykle ciekawa również 
dlatego, że reprezentowani są 

! na n ie j nieznani szerszej op in ii 
| artyści, lecz m łodzi, ci, którzy 
przebojem w kraczają obecnie 
dzięki swemu ta lentow i do

św iatow ej czołówki artystycz­
nej.

D aj es* parę k ra k ó w  1 ntn prze­
niosłeś się * Jednego k ra ją  do d ru ­
giego, t  je d n e j pó łku li ziem skiej 
na drugą. Oto pełne żyw ych, «łieta- 
loby się powiedzieć, jędrnych  ko lo ­
rów  obrazy m alarzy  w łoskich, <.to 
przyciągające oko jaskraw ym i b a r­
w am i m alarstwo japońskie. Rzeźby 
z zalanego słońcem M eksyku , ro­
biąca w ie lk ie  w rażen ie  g ra fika  
brazylijska. Trudno żdecydować się 
przy czym dłużej się zatrzym ać, co 
bardziej podziw iać.

W arszawiacy i liczn i p rzeb yw a ją ­
cy w naszej stolicy zagraniczni go­
ście tłu m n ie  zw iedzają  wystawę. 
Jedni zachw ycają stę m eksykań­
skim  1 w łoskim  realizm em , tw ie r ­
dząc. że bardzo nie podobają im  
się obrazy fu tu rystów  I abstrakcjo ­
nistów, inni znów odw rotn ie. Ale 
trudno znaleźć takich , na których  
w ystaw a nie zrob iłaby kolosalne­
go w rażenia.

Ale żaden ze zw iedzających nie 
jest w  stanie powiedzieć coś o w y ­
stawie ogólnie, żaden nie chce 
podjąć się próby ja k ie jś  ogóln ie j­
szej oceny w yśtaw y. „W spaniała"  
— to m ów ią wszyscy, ale żeby o- 
m ówić wystawę — nie, nić — m ó­
w i p. Y ita ire  —. to za w ielka  rzecz, 
za w ie lk ie  zostawia po sobie w ra­
żenie, lo trzeba przeżyć, przem y­
śleć.

Wysoko ocenia w ystaw ę ogro­
mna większość Zwiedzających. 
M iędzynarodowa wystawa a rty ­
styczna w  Zachęcie Stała się 
jednym  z najdonioślejszych w y ­
darzeń artystycznych Festiwaiu.

Na wystawie prac 
młodych radzieckich 

plastyków
Obraz Oborina przedstawia 

m aleńką 8—10-le tn ią  dziewczyn­
kę. Dziewczynka ma jasne w a r­
koczyki i duże niebieskie oczy. 
Stoi na tle  szarej, prostej k u r­
tyny, świadczącej o tym , że me 
jest to  jak iś  reprezentacyjny 
teatr, a po prostu scena św iet­
licowa jakiegoś kołchozu. Pub­
liczności na obrazie n ie  widać, 
ale czuje się ją. Spojrzenie ma­
le j dziewczynki m ówi o radoś­
ci z odniesionego przed chw ilą  
sukcesu na występie. Do pier­
si przyciska bukie t polnych 
kw iatów . Jest szczęśliwa, a 
jednocześnie zażenowana — 
prawa je j ręka skubie rteek 
fartuszka.

W oorazie tym  jest tyle cie­
pła, serdeczności, ty le prawdy
0 ludzkich uczuciach, że oglą­
dając go podziela się w pe/m 
zdanie tyc ji, k tó rzy  w  księdze 
pam iątkowej dal* wyraz swemu 
zachwytowi.

Rzezba Jedunowa „Chłopiec 
z m oty lk iem " w yku ta  jest w' 
b ia łym  marmurze. Przedstawia 
ona popiersie małego chłopczy­
ka, którem u na o tw arte j d łen i 
przysiad! rozpostarłszy szeroko 
skrzydełka duży m otyl. Druga 
ręka chłopczyka zawisła w po­
wietrzu. Widać, że chłopiec 
chciałby dotknąć m otyla, ale 
z drug ie j s trony wie, ze może 
go łatwm zgnieść. Patrzy więc 
ty lko  swym i m ądrym i oczami 
na pięknego owada. I  ta rzeźba 
urzeka swym  pięknem.

★
Przewodniczący 
Rady Państwa 

przyjął przedstawicieli 
młodzieży 

muzułmańskiej
12 bm. Przewodniczący Rady 

Państwa A leksander Zawadzki 
p rzy ją ł bawiących w  Warsza­
w ie gości honorowych V Św ia­
towego Festiwalu M łodzieży i 
Studentów: Sekretarza General­
nego M iędzynarodowego Zw iąz­
ku M łodzieży M uzułm ańskie j 
„M ashaa l“ — Kam a! Yacoub 
Sabry oraz Zastępcę Sekreta­
rza Generalnego — Y a li Has- 
san Rosbdy.

V/ swobodnej rozm ow ie z P rze ­
wodniczącym  Rady Państwa p rze d ­
staw iciel« m łodzieży m u zu łm ań­
skie) podzie lili i  t  swym i w a ż e ­
niam i z pobytu w  W arszaw ie , w y ­
rażając przekonanie , że festiwale  
m łodzieży p rzy czy n ia ją  si* do u 
m ocnienia pokoju na świecia.

Przew odniczący Rady Państwa  
A leksander Ż iw ą d z k i p rzekaza ł 
najlepsze życzenia dla m łodzieży  
m uzułm ańskie j w alczącej o pokój
1 niezawisłość swych k ra jó w  i 
w ręczył gościom album y o b ra zu ­
jące rozw ój budow nictwa i życia  
ku ltu ra ln eg o  w  Police  Ludowej.

duńska utrzym yw ała dotych­
czas bardzo ścisłe kon takty z 
młodzieżą kra jów  skandynaw­
skich. z młodzieżą angielską, 
holenderską. Obecnie, młodzież, 
duńska zaprosiła młodzież. 
ZSRR i Chin, co stanowi 
pierwszy poważny krok  do za­
cieśnienia współpracy z m ło­
dzieżą k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej,

Serdecznie. gorąco p rzy ję li 
przedstawiciele młodzieży k ra ­
jów  europejskich wystąpienie 
sekretarza ZG ZM P tow. 
Szydlaka.

„M y  młodzież' polska —-
oświadczył tow. Szydlak — 
wyciągnęliśm y wnioski z nauki 
h is to rii. Naród nasz. a wraz 
z n im  jego mtodżieź. nie chce 

; powtórzenia tego co było i dla- 
i tego czynim y wszystko, by n i­

gdy więcej piękna naszych 
! m iast, rosnącej w  górę nowej 
W arszawy, nie dotknęła sza­
leńcza ręka nowej wojny.

B u rz liw ym i oklaskami przy ję li 
; zebrani apei S ie ra finy  K.oto- 

wej. by młodzież wszystkich 
| k ra jów  wzmacniała przyjaźń i 

współpracę, gdyż ty lk o  wspói- 
i nym i Siłami można u trw a lić  
\ pokój.

K iedy, przewodniczący spo­
tk a n ia  Paul Laurem  odczytał 
apel do młodzieży całego świa- 

| ta (wraz z, poprawkam i zgło- 
! szonymi przez delegację be lg ij­
ską), na sali wybuchła spon­
taniczna manifestacją. Na Sali 
zerwały się burz liw e oklaski, 
ktoś zaintonował Hym n SFMD. 
podchwycony przez wszystkich 

; obecnych i znów huragan 6- 
i klasków. Apei przyjęty został 
i jednogłośnie.

Dyskusja nie skończył* się 
po zamknięciu «potkania. 
T rw ała  nadal w czasie przerwy 
w ha llu  Sali Kongresowej. Nie 
wszyscy zgadzali się np„ że 
należy popierać Mre zastrzeżeń 
wszelkie p lany rozbrojenia. 
Wszyscy tw ie rdz ili, że należy 
rozpatrywać uważnie wszelkie 
propozycje i popierać te. któ­
re rzeczywiście prowadzą do 
ja k  najskuteczniejszego zabez­
pieczenia pokoju.

Na te j tym  podobne tematy
dyskusja nie została zakończo­
na. T rw a ła  ona w  hallu Fali 
Kongresowej Pałacu K u ltu ry  
i Nauki, trw ać będzie przez, 
ostatnie dn i Festiwalu i po za­
kończeniu warszawskiego spo­
tkania. A le  o lbrzym im  sukce­
sem i wkładem  w  dzieło 
u trw a len ia  pokoju i rozw ijan ia  
uchwal konferencji genewskiej 
jest to, że w  zasadniczej, pod­
stawowej Sprawie, młodzież 
k ra jów  europejskich znalazła 
wspólny język. W Sprawie ko­

row ania wkrótce takiegó syste­
m u“ .

W. Sehoor stw ierdził, że roz­
wiązanie problemu n iem ieckie­
go jest ściśle powiązane z r.a- 
pewnieniem bezpieczeństwa 
zbiorowego i niedopuszczeniem 
do odrodzenia m ilita ryzm u nie­
mieckiego.

„Sądzę — m ów ił W. Sehoor 
— że należy poprzeć wszelkie 
dążenia do rozbrojenia w ! skali 
m iędzynarodowej, ja k  prace 
kom is ji rozbrojeniowej przy 
ONZ. propozycje rządu ZSRR. 
plan Harolda Stąssena ze Sta­
nów Zjednoczonych i  inne".

Przedstaw icielka młodzieży 
radzieckiej —• S je ra fina  Koto- 
wa. w  prostych, serdecznych 
słowach m ów iła o tym , że ko­
cha swa pracę, kocha naukę j niecznośei i skuteczności wspól­
na uniwersytecie, do którego j ńej w a lk i o utrw a len ie  poko­

ju . o pokojowe rozw iązywanieuczęszcza i dlatego gorąco pra­
gnie u trw a len ia  pokoju. M ło­
dzież radziecka z całych si! 
popiera propozycje rządu

spornych problemów7, o Szczę­
ś liw ą przyszłość całej ludzko­
ści. !.. ZARĘBA

H.JO—13. -r- ł3ąmk-ńl*ćif TT
Międ zyaa.ro dota yen Igrzysk
SpKwrtQwych Mléárieiy — S’t-a- 
d i*u  X - le d * .

17.op— 19.3o — koàcçrt. laurńs- 
tńw  M iędzy na rod «>\v y  ch K ó ń k tir-  
?é\y Artystycznych v ŚwUtó- 
w$g® FfcRtiwàlu M ło dzie *y i S -n- 
dent-dry — S» la 
Pała «ni K u ltu ry  j Nan Is).

li.50 — przyjęcie  wydane prze*  
M iędzynarodow y Kom isje Orga­
n izacy jną  TI M iędzynarodow ych  
Ig rzysk  Sportowych M łodzieży

KINA STALE
lS.ńft—23 oo (4 seanse)

„M ó j p rzy jś c ie 1 Fab .ah“ 'C^R) 
—- M łoda G w ard ia, w  Pałacu 
K u ltu ry  i N auki 

..Poławiacze krabów’“ (1?p) — 
P allad ium , ul. KnlewKklCgo « 

..Dziś w ieczór g ra m y “ (CSR) 
— Ochota, ul. G ró jecka 63 

Ir«,,»*.!«,.,, ..P łom ienne serca“ (radź.) — 
stolica, n i. N arb u tta  5*4 

..M ałżeństwo w  m ro ku “ (niem .)
— 1 M aj, ul 

..Rżym godzin 
W-Z. ul. Leszno 

..Cud w  Med ni an

i
f

3 w n iio R ii u u e n i.j \
. Podskarbie-sk» i  f
teinâ I I"  (wl.) — i

\  S » l* K ó jum tiew a R ady Pań- Syj.cna_ t „ ż y „ j* r5ka  ' 4
Iv U  —

siiva. ul. wiejska s.

Imprezy artystyczne
P R O G R A M Y  P A LO W E

ja .iw  — A iB a ft!*  (p o w tó rze n ie )
— śalą Kongresowa pałacu K ul­
tury 1 NSuki.

P R O G R A M Y  N A R O D O W Y

10.IM — C hiny. Zespoły Pieśni
i ta ń ć ź  — Sala Kongresowa »owsie, ul. S k iern iew icką  j  
Pałacu K u ltu ry  i N au k i. ..U rok szatana" (fr .j — K lub

;g np MO. ul. K arow a 14/ls
P®i#ka, Regionalne Ze*w>ły (v 'U  ~  M etro -

P i*śni 1 Tańca. ... T e a tr Le tn i uK M arszałkow ska 77/

..Dzieci u lic y"  (w ł.) — Tęczą, 
ul. Suzina 4

16.00 -22.no (3 seans«) 
..Achtung! band iten“ (w !)  — 

Pp&ha, ul. Jagiellońską 23/25 
..Ona tańczy'» jedno la to“ 

(szwedzki, w ers ja  francunkS) — 
P rzyjaźń . P a lie  K u ltu ry  I N au­
k i

• S iln iejsi od nocy" (niem .) — 
Polonia, ul. M arszałkow ska ,36

Losy kob iet"  (jep.> ... Ma-

w  parku Łazienkow skim .
K ó re s . %fesp6ł PigSnt i T a ń - 

è* — T e a tr Estrada, u l. H i*!"  
pètka, 1

N létedy — Estrada da placu 
Stallńa

..D ygn itarz na tra tw ie “ (radź.) 
— Aul a Szkoły G łów nej Pla.no- 
•włtnią i S tatystyki, ul. R ako­
w iecka «

k i n a  l e t n i k

21.80—-23,00
Seans zarezerw ow any — Ju­

trzenka.. C en tra lny P ark  K u ltu ­
ry, u l. Rozbrat.

..Piękności nocy" (fr.) — Sta­
dion Kolejarza* ul. K onw lk to r- 
tka

w © ery, Ludow y Pi-Hni
i Tańca, balet, soliści — Dom  
K u ltu ry  w alei W yzwolenia ) 

ZSRR. Soliści, uczestnicy K on­
kursów v  Festiw alu — T ea tr  
W «jska Polskiego w Pałacu 
K u ltu ry  i N au k i 

ZSRR —■ H ala  G w ard ii, plaa 
t-ólagueJ ferJimr 

Polska — ..K rakow iacy  i Gó­
ra le “ w  w ykonan iu  zesęyah) z 
©Isztyna — T ea tr Ateneum , nl. 
Jaracza i

Cyrk

W dniu 12.VIII. 1955 r. w  Sali Kongresowej Pałacu K u l tu ry  i  Nauki odbyło się spotkanie  
delegacji k ra jów  europejskich. Na zdjęciu: fragment sali w  czasie spotkania.

_______________________________Foto: Tymiński (CARl

„Ojta Marties uwięziono 
ponieważ walczyf o pokój dla nas "

nvm  głosikiem Jola Rogowska, ,.K a ide  z seat. gdy dorH-
i po c h w ili pełnym  ufności, ¡ śnie, będzie mop'o obrać taki 
serdecznym gestem obejm uje | zawód, ja k i  zechce. M ó j mąż i 
7.a szyję M ię A ngen fo rt i w y - mąż Very ro tem  z tysiącami 
ciska na je j po liczku m ocny: innych Niemców walczy li o 
pocałunek. Tłum acz nie może to. by u; każdym k ra ju  m ło- 
nadążyć. „Jak nazywają się dzież mogła uczyć się, żyć do- 
Wasze córeczki?“  — pyta A n ia  brze i szczęśliwie. Za to ich 
Szymańska. uwięziono. Ale w ierzymy, że

„T re n ie l ł  Jlfarlfes? — to zostaną uwoln ieni" .  — M i*  
ładne imiona". pa trzy na dzieci poważnym,

„ A  u: ja k im  są w ieku?"  c iepłym  wzrokiem .
A n ia  Szymańska de lika tn ie

u jm u je  podane le j przez M ię  Vera g e iffe r t ogarnia ram ie- 
A ngen fo rt zdjęcie. ,.Patrzcie — n,em stojące obok dziewczyn- 
m ów i — to w łaśnie jest Mar-  hi i m ów i: „Słyszycie ten gwar  
lies. A len pan. k tóry  ją  trzy- ™ oknami? Tam młodzi Pola­
rna na ręku, to  je j  tatuś". CV » Niemcy spotkali  stę w 

„T o  my weźmiemy tę foto-  im ię przyjaźni Codziennie 
grafie i zrobimy z n iei Po- bierzemy udział w  takich  
większenle — jo la  z nam y- spotkaniach  m łodzieży, z roź- 
Słem dobiéra słowa —  i  foto- nych kra jów . Wsiędeiż wiedzą 
grafie tę powiesimy w na- » ‘ ¡/m, f d t k a h  naszych
szych klasach. A p o d  nią na- mężom student z
piszemy tak: „Tatusia małej K a n a d y .  Ram onde  Djen, Gus- 

To właśnie jest Marl ies ze m arlies uwięziono, ponieważ [ *a Fuczixova, a z m m i setki,
swym ojcem, .Juppem Angcn- \ walczy ł o pokój dla nas. Mu- i setki ciuopcow i  dziewcząt za-

Í ortem. I simy walczyć o to, by zos ta ł ! pdwniają nas, ze podejmą.
! uwoln iony i  mógł wrócić do I ”  uwoln ienie ojców

Przez o tw arte  okna w lew a swojej córeczki. On i  tatuś | T M iu U IJ  M a r t i«  J w y  _
się do pokoju zmieszany gw ar • Treutel . . ! n+ ió łiu iem ui r to *arn?-
setek głosów. Niech żyje ! A potem dziécla ld ' t o  r íV 7 ’ * *
Hoch! Przyjaźń! F reundscha ft!: przez drugie opow iadają | a f W  W  wspótne} walce na- 

i wspólne grom kie: u r ra! śpiesznie o swoich szkołach. f  wkrótce wrócą do
- - nauczycielach, kolegach, o o j - ; swych rodzin.

each, których codziennie w ié - j
czorem widują. I K. S IT

Przedstawienia teatralne
ID.ŚŚ — Ig ra s z k i z. ą ią b le m "  

D rd y  — T e a tr  L a lk o w y  „G ro ­
te s k *“ , nam iot p rży  tjl. fiw tii- 
to k rzysk ie j.

19.15 — „Jezioro Lahędziż“
C zajkow ski ego — Opera, ul.
NewoRrOśzKa 4ś.żn.fn

„M a * i *0840" Frertry  — T e a tr  
eolski, n l. K arasia ?

„T a k ie  czasy" Junm dota — 
Teatr Kameralny, ul. Foksal rs

„ig raszki z d iab łem " O rdy - -  
T ea tr La lkow y  „G roteska“ , na­
m io t przy ul. Ś w ięto krzyskie j.

»1.30 )
Y ran«ja . T e a tr  J. Fabhri - -  

„ A rle k iń “ — TeatZ O peretk i, iii. 
Puławska ss

Filmy festiwalowe
Śi.Ófl (4 s**ftśe) — „ R *-  

Tiixneł.a5nś" (c ń iń ś k i, w s rś ja  ovy- 
ginaina) — IWuranów, plac D zie r­
żyńskiego

16.«V—23 00
„HÓta i  N iFiksvóureń" ftiAski, 

W ersja oryginalna) — M oskwa, 
ul. Puław ska 19-

„R e ko n e sa n s " (cblófeTcl, w e rs ja  
oryg inalna) —" M uranów , plac 
DTlerżyńśkłegn

^eistaw F inn  ów D okum en tal­
nych (Izraelski, werśja o ry g i­
nalna) - r  Śląsk. ul. ?,óra%via.

ia ftft—22.no — Zestaw F ilm ów  
D okum entalnych (norw eski, 
wersja oryginałna> — Dom K u l­
tu ry  Z m Jąr.ków Zaw odow ych, ul. 
E lektora lna  n

21.00—2,3.00
„W róg publtcr.ny N r  1" (fr.) 

— Ekran w BflaRt.eczku Z ło to ­
wym  na 1? akowcu.

..Ostatni M ób ikan in" (C-SFa — 
E kran w M iasteczku K lotow ym  
na Grochówie.

.,P';er\vśzv po Bogu" (tr .) — 
Fikran w M iasteczku IRlotowj m 
ńa Bielanach.

10.00—?0 00
C yrk  . Budapest" — przy' p la ­

cu U n ii Lubelskiej
C yrk  R adziecki —■ ul. E lekto ­

ralna. przy pł. Dzierżyńskiego
C yrk  M iędzynarodow y N r  1 — 

Praga, u l. Targow a róg C yry ­
la  ł Metodego

C yrk  M iędzynarodow y N r  2 — 
Żoliborz, płać przy ul. K ra je w ­
skiego

Inne Imprezy
N A U K A  T A Ń C Ó W  LU D O W Y C H

lft.OÓ -- Austria  — Plac Kon­
s ty tu c ji $

10.00 — B razy lia  — C entra lny i
P ark  K u ltu ry  k /ko lo ro w ej a 
fontanny. f

22.00 ... W ys tęp  lin o s k o c z k ó w  #
nińm ieokich iw  ram ach karn a - i  
w ału) — C entra lny P ark  K u ltu - ^
ry  w rejon ie  Wesołego M ia ­
steczka

lo.óo—-23.00 — Wesołe M ia ­
steczko — C entra lny P ark  K u ł-  
tu r j ’ nad Wisłą.

Wystawy festiwalowa
9.00—20,00 — M iędzynarodowa

W ystawa M łodz eżowa — D o­
k u m e n ta ln i  — P a łac  K u ltu r y  l 
N au k i (wejście główne) 

10.00—19,00
M lędzyna rodow a W ystaw a

Sztuki M łodych — „Zachęta", 
pi. Małachowskiego 3 

M iędzynarodowa W ystawa F i­
latelistyczna — Pałac P rym a­
sowski, ul. Senatorska 33/35 

O gó lnopo lska  W ystaw a  M łod e j 
P lastyki — Arsenał, p l. D z ie r­
żyńskiego

W ystaw a R um uńskiej Sztuki 
Ludow ej — Sala N O T , ul. Czac­
kiego 3/5

W ystaw a Sztuki ZSRR — Sa­
la  posiedzeń Stół. Rady N a ro ­
dow ej, N ow y Ś w iat 21

Imprezy sportowe
n  m i s m
P IŁ K A  N O Ż N A  

S tid lo n  X-lcćJa 
Kotli. i4,2o — Mesz finałow y.

A potem melodię pieśni po l­
skich i niem ieckich...

To ptued Domem Akadem ic­
k im  na placu Narutow icza 
święcą swoje spotkanie p rzy - 

i jaźn i m łodzi Polacy i Niemcy. 
I A  tu, w pokoju zbita gromad­
ka dziewcząt i chłopców w 

i harcerskich stro jach stoi z na- 
; ręczami kw ia tów  przed dw ie- 
j ma m łodym i kobietam i o zmę- 
[ czonych oczach.

■Jupp A ngen fo rt — mąż jód- 
; nej z nich, przewodniczący 
FDJ Niemczech zachodnich 
— został niedawno skazany 

i na 5 la t w ięzienia. Mąż V ery 
S e iffe rt — redaktor naczelny 
...Junges Deutschland“  — ska­
zany został przez sąd zach.- 
n iem iecki na 4 la ta więzienia.

„Słyszeliśmy, że Wasi ró.ężo- 
wiC siedzą w więzieniu, ponie- 

j waż walczy li o szczęście did 
i wszystkich dzieci na święcie“ 
1 — m ów i spiesznie stremówa-

Xewmim Mmftmki,

(Dokończenie te str. I)

wrogom. To hpł Berl in . By-  
y  nnwet — uśmiechnął się 
ja kby  z zażenowaniem, a 
ja... przytaknąłem  — fes t i­
wale lepiej, sprawniej zor­
ganizowane. Nie było je d ­
nak festiwalu , na k tó rym  
tak dużo i  namiętnie dy ­
skutowano. Na k tó rym  tak  
poważnie rozmawiano.

—  „ Wolna Europa.“  widać  
tego właśnie  bało. się, sko­
ro tak  gorąco wzywała je ­
dynie do tańczenia...

Roześmieliśmy śię obaj. 
Ale Norweg doda.ł:

Młodzież sprawdziła rea l­
ność swoich postulatów, 
słuszność swej walk i.  Od­
czuwa Więc nieco m n ie j­
szą potrzebę jakichś spon-

— Ta to  chyb* nie m ią ł» trudności
Językowych!--

íew nej nocy.,,
W io .RM

tanicznych manifestacji,  k tó ­
re często zastępowały do­
tąd głębię treści. Na­
tomiast większa jest po­
trzeba... dyskusji.  W Gene­
wie dyskutowali szefowie 
państw, a dyskutu ją  n a j­
więksi, uczeni. Nic dz iwne­
go, ¿e >44 Warszawie, kiedy  
wyłan ia ją  się możliwości
pokojowej organizacji m ię ­
dzynarodowego współistn ie­
nia — zaczyna się wielka  
dysputą. I  dlatego ten Fe­
stiwal jest poli tycznie bodaj 
najgłębszy. Jakby in ic ju jący  
tę w ie lką dyskusję, która 
j u t  niebawem winna, się 
rozpocząć we wszystkich
żywych i  żywotnych środo­
wiskach młodzieżowych. 
Mam wrażenie, że za rok  
nie ty lko  tańczyć, wędro­
wać i p ływać będziemy:
będziemy dyskutować...

Wzywano nas na część 
artystyczną. Norweg ma ra­
cję: Festiwal w  Pradze
przeszedł do h is to r i i  m ło ­
dzieży jako in ic ju jący, w  
Budapeszcie — jako  entu­
zjastyczny, w  Ber l in ie  — 
jako walczący, w Bukaresz­
cie —  jako radosny, w  W ar­
szawie —  jako dysku tu ją­
cy...

Jeszcze ki lkadziesiąt go­
dzin te j w ie lk ie j  dyskusji  
póli tycznej przed nami — 
nie hą le iy  marnować ani 
minuty.

K AZIM IE R Z KOZNIEWSKI



V Ś W I A T O W Y  F E S T I W A L
BUDNO GIORNO...

Buono giorno, buonu g iu r-1 repub likanów  z F lorencji, pro­
szę na górę“ . Paolo ściska m i 
rękę i znika.

— Buono giornó — mówię 
do jednego z m łodych Wlochow. 
— Buonu g iurnu — odpowia­
da mi.

Acha. To „u “ na końcu każ-

nu, buonna hiur...“ — każde z 
tych trzech różnych w łoskich 
6low  w  języku polskim  zna­
czy po prostu: dzień dobry. 
Na tym» przykładzie chcia ł­
bym  w yjaśnić, że we W io- 
ezech istn ie je ogromna ilość

— A co się Wam na jlep ie j 
u nas podoba? — pytam  F ran­
co P ia re lla  z Mediolanu.

— Widzisz, najw iększą i 
na jtrudnie jszą do rozw iązania 
sprawą dla nas, m łodych W ło­
c h ó w , jest nauka i praca. Ileż 
jest. u nas zdolnych i pełnych

dia lektów , a różnica między dego wyrazu zdradziło cię. mo.i j dziewcząt i chłopców,
n im i jest często jeszcze w ię k - ; przyjacie lu. Jesteś z Sycylii, i marzą o nauce i pracy,
sza niż między tym i trzema \ Zgatuem. Enrico Rossini P> J A n)*  mogą się uczyć, bo nie 
w ic .k im i wyrazam i. Przekona-J cnodzi z S ycy lii, ze wsi Łanu11 m ają pieniędzy, nie mogą p ra­
łem się o tym , gdy odwiedzi- w p row inc ji Kalabria. | cować, bo nie ma dla nich pra­
łem delegatów w łoskich w ich — Z» caiy dzień ciężkiej pi a u  was pracy nie brak, a
Warszawskiej kwaterze, nad j cy przy zbieraniu ollWL‘1'  TT . '  i uczyć się może każdy. Trochę
którą powiewa tró jko lo row a zie- \ powiada Enrico — P‘ zyno « _ na jb liżsi pomogą, trochę pań- •
lono-biaio-czerwona fiaga. domu la li 200 j ™ ' ' ’ *  * Stwo, trochę zarobi się tu i  |

Mała, może pięcio letn ia dziew- i m aieży^m i* sT ę lg u d n ie  ^ ówclzie, t k to  jest p iln y  i wy-1 
czynna, wyraźnie w y m s w i. h 1'-1 , naNei  prow in - tn v a '-v szkołę i zdobę-
swoje im ię: Lina. Przyjechała umową o pracę. | <|ile ^ w ó d . ja k i ty lko  pragnie,
do W arszawy z rodzicami. Ro- <J‘ “  a-a ludnośc na- w  ‘ “ m ow ie z m łodym i Pola-
dzice stud iu ją  medycynę n a ' ' ■>
starym  i s ławnym  un i wersy 
teei® w łoskim  • we

na i W
s z e j w

Florencji. : 24-godzinny
, ł i . . l  i dem onstracji ulicznej w/.ięiy

B.nem trochę zdziwiony on u d ,ja ) dzieci i ich rodzice. Cno­
gą rodziców, którzy zabrali ta- “ • 

małe dziecko w tak da.eką

ioski ' ‘ przeprowadziła i kam i Przekonałem się, że mć 
ny "s tra jk . W s tra jku  Wi« oru zu?e!m

kie ...
i  dość uciążliwą podróż.

— Studenci — wyjaśnia o j­
ciec Lany. Paolo Nizzi — x'>.
b ra li mnie d e l e g a t e m  n a  Fesu-
wal. Żonę moją również. D-,i .. 
ko musieliśm y zabrać, punie-

wśród uczestników de­
m onstracji było w ie lu bezro­
botnych. tym  razem żądali oni 
nie pracy i spraw ied liw e j płacy. 
Domagali się od rządu, aby 
zbudował w naszej wiosce... 
szkołę.

— Czy ty  rozumiesz? Szkołę.

mo­
je

zrozum iałej i zw yk łe j sprawie. 
Dla nas nie jest to jednak 
zw ykła sprawa. Najgorszą chw i- ; 
lą w życiu c/.łow.ęka. a szcze­
gólnie młodego, jest chw ila gdy 
pomyśli sobie: ju tro  znowu m u­
szę szukać pracy, dzisiejszy 
dzień znowu zmarnowałem. A 
takie chw ile  zdarzają się nam
często, bardzo często

H K A W K A

„Największe z najmniejszych” miast
żyje konferencją atomową

(Telefonem i  Genewy od naszego specjalnego wysłannika)

G ENEW SKA ulica Des A l- 
pes jest jedną z głów­
nych a rte rii lego — jak 

m ów ił pewien francuski p sarz 
największego z na jm n ie j­

szych miast. W dniach konfe­
rencji ulica ta nabrała s/.cze-

w ZSRR, USA, F ranc ji 1 W ie l­
k ie j B ry tan ii.

Popołudniowa sesja zajm owa­
ła się m. in. zagadnieniem za­
stosowania izotopów prom ie­
niotwórczych i pi-omieniowań 
jądrowych. Debata wykazała,

kować się dzieckiem przez g<> 
dzinę, dwie, ale wy przecież 
studiujecie, gdzie i z k im  dziec­
ko zostaje codziennie, kiedy 
jesteście na przykład na w y­
kładach? — zapytałem już znie­
c ie rp liw iony.

— Niezależnie od studiów 
pracujem y jako masażyści w 
„Ins ty tuc ie  Piękności“  Obsłu­
gujemy bogatą kliente lę. Mamy 
na szczęście dobrych, bardzo 
dobrych sąsiadów. Lub ią  naszą 
Linę i op iekują się nią. O żłób 
kach,
skalę, ja k  to w Polsce zoba

pole
.«ci — to analfabeci.

— Uwaga! Uwaga! Grupa 
X V I jeclzie zwiedzać Warsza­
wę — wzywa głośnik. Z gma­
chu w ysypuje się gromada 
dziewcząt i chłopców,

— Buono giorno — zwracam 
się do Wiocha z grupy X V I.

— Ciao, bunna giurno — od ­
powiada. Uderza mnie jego 
dziwna wymowa. Skąd on mo­
że być?

— Jestem robotnikiem , pra- 
przedszkolach na laką ! powałem w fabryce lik ie ió w  v.

roba- | Mediolanie. W yla li mnie. Za
cr.yłem — nie ma mowy. Duże co? Za aktywną działa ln i wic w 
wrażenie w yw arły  na nas nie j szeregach W łoskiej Federacji 
ty lko  stypendia dla studentów ; Młodzieży Komunistycznej. Zbyt 
i ' ż łobk i,'a le  i to, że na każdego i go rliw ie  broniłem praw rebot; 
młodego lekarza czeka praca j n ików  w kom isji zakładowej 
a n ie — jak często bywa u ! wobec zachłannych właścicieli,
nas - -  odwrotnie. I Co będę rob ił po powrocie.

Z okna pierwszego piętra do- Nie wiem. Narazić cieszę się 
biega głos: „Zebranie młodych wraz ze wszystkim i. Festiwal.

AY arszaws kiego Festiwal u
iąg dalszy

(ddkońazMie Si str, I)

terach i miasteczkach, poza 
nimi — pozwoliły aktywowi 
lepiej poznać, młodzież, a łej 
— bliżej zetknąć Się ze 
swoimi kierownikami. Zni­
kał widziany nieraz, daw­
niej osad sztywniactwa. u- 
stępowaly metody komende­
rowania — wzajemne sto­
sunki stawały się prawdzi­
wie bliskie i serdeczne. 
W  ten sposób Festiwal 
przyczynia się do głębsze­
go pojmowania proble­
mów- I I  Zjazdu, sprowa­
dzając na grunt praktyki > 
codzienności wskazania o 
potrzebie życia wśród mło­
dzieży. znajomości jej trosk, 
wspólnego podejmowania 
decyzji.

d r

„Wspaniała jest wasza 
młodzież!“ Kto po wiedz tał to 
zdanie? Zdenka z Pragi, 
Herman i  Hamburga, Paolo 
z Modeny? A może wszyscy 
oni? Bo delegaci zagraniczni 
na Festiwalu, mają już usta­
lone zdanie o naszej mło­
dzieży. Wyrażają je w sło­
wach przyjaźni, uznania 1 
podziwu. Festiwal byl prze­
cież wielką próbą naszej 
młodzieży. I  trzeba to stwier- 
dzić, że z próby tej wyszła 
ona zwycięsko.

„Nigdy nie zapomnę przy­
jęcia, jaki.- zgotowaliście 
nam na granicy“ — mówi! 
mi Helmut z Diiseldorfu. 
Jest on Skautem niemiec­
kim, nie należy go zaliczać 
do zwolenników socjalizmu, 
a Przyjechał do nas z „wie­
loma zastrzeżeniami". Ale 
gościnność i przyjazne uczu- 
cla gospodarzy polskich 
„wzruszają go zawsze“ — 
jak mowt. Helmutowi nie 
Podoba się natomiast to, że 
nasza młodzież jest „nieto-
!vLa y >n a ‘- 1  l r «" co po­wiedział później wynikało,
■c chodzi mu o to. że nie 

mog! natrafić na wielu chęt­
nych do dyskusji delegatów 
polskich. W jednym można 
mu przyznać rację, w  wic.u 
wypadkach ■ nasi delegaci i 
uczestnicy okazywali Się nie 
najlepiej przygotowani do 
dyskusji na tematy bardziej 
zasadnicze. Ba, można było 
Obserwować ze strony posz­
czególnych. zjawisko unika­
nia takich dyskusji, unikania 
wynikającego z poczucia 
niedostateczne.) wiedzy.

W  parku Agrykola próbo­
wałem zebrać na rozmowę 
Czechów, Austriaków i na­
szych delegatów. Goście 
przyszli a napotkana grupa z 
Kieleckiego odpowiedziała 
wręcz: „My już mieliśmy 
spotkania, o czym będziemy 
mówić?“ . Jest w tym coś 
więcej niż Zwykła chęć po­
zbycia się natrętnego dzien­
nikarza. To postawa człowie­
ka, który czuje, że niewiele 
wniesie do rozmowy, że mo­
że. być w niej tylko milczą­
cym uczestnikiem. Na pewno 
często wynikało to z nad­
miernej skromności, ale nie­
raz było po prostu stwier­

dzeniem faktu  Festiwal uczy 
nas konieczności pogłębia­
nia  s w o je j wiedzy i to  w 
s to p n iu  o w ie le  w ię k s z y m  
n iż  d o tyc h c za s . K r ą g  n a ­
szych  z a in te re s o w a ń  m u s i 
być  s z e ro k i, a nasza  p a s ja  
p o z n a n ia  ś w ia ta  —  cechą  
w ła ś c iw ą  k a ż d e m u .

Są zdarzenia, których pa­
mięć wzmacnia człowieka na 
długo, nieraz na csle lata. 
Do takich zaliczymy V św ia­
towy Festiwal.

Wyjedziemy z niego sil­
niejsi. Krąg spraw barn blis­
kich rozszerza się na cały 
świat, w tym wymiarze w i­
dzimy dokładniej miejsce 
naszej Ojczyzny, miejsce 
każdego z nas. Nauczyliśmy 
się przez !e dni patrzeć I 
szerzej, i dalej, wzbogaciła 
się nasza sztuka myślenia 
mądrzej i głębiej.

To ro dał nam Festiwal 
okaże swoją doniosłość I P°" 
żyteczność nie tylko dziś, 
ale i w przyszłości. Tym 
bardziej spotkanie warszaw­
skie musi pozostawić trwały 
ślad w świadomości każdego 
z nas, musi ją ożywiać i roz­
wijać. Czekają na nas trud­
ne zadania gospodarcze o- 
statniego roku planu 6-let- 
niego. Czekają trudne spra­
wy wychowania, nauka, pra­
ca, Czeka walka o pokój, o 
socjalizm. Festiwal pomoże 
nam w niej.

Wracamy *  Festiwalu sil­
niejsi, Wracamy z myślą o 
przyjacielarh na całym śwle* 
cle, z myślą o sile naszego 
braterstwa, o niezwyciężo­
nym pięknie naszej młodoś­
ci i naszej nadziei.

FE S TIW A LÓ W *

Sprawy młodych 
katolików

Z góry zapowiedzieć, tv \ jedności przez p e w n i koła k a to ll-
w śM pyoh ram ach ..N o tatrii- \ o ki o na /, a chodzie, ro r-ii szćrsr.ć 

ka Festiwalowego** ńiespośób o- ■» szersze masy młodych k ato li- 
m owić Spraw. jak ie  poruszali | kńw do jedności dzia łan ia  1
delegaci m łodzieży ka to lic k ie j p rzy jaźn i z cała m łodzieżą, 
z różnych k ra jó w  na swoim r o  p R U G IK  — jednom yślne do- 
czw arikow ym  spotkaniu fest i- maganie się zwiększenia k o m ak -  
w ałow ym  w Akadem ii T ro - j tńw m iędzv m łodym i k a to lik a m i i 
lo c i K ato lick ie j na Bielanach. w ogóle młodzieżą różnych k ra - 
..N o ta tn ik “ jeśt ty lk o  no tatm - I ;ów ;  M łody kato lik  w łoski, rw o -  
kicm . a więc wszystko. co ponl- j i rn n ik  obecnego prezydenta  
źej piszem y, należy traktow ać i W łoch. chrześcijańskiego demo- 
ty lk o  jako  no tatk i, chociaż bo- | jąpgjy Gronrhiego, Oświadczył £<> 
gaty m ate ria ł spotkania zasługuje i ęrty ‘p o k o n a ł  się na własne oczy 

„t* «„i c swobodzie re lię ii w Polsce,
zrozum iał jaśn ie j, że bezpośrednie  
zetkn ięcie  i swobodna w ym iana  
poglądów rozw iew a nieufność  
m iędzy ludźm i o odm iennych  
ideologiach, zbliża ludzi i łączy  
ich w pracy dla wspólnych ce­
lów. Gdy przedstaw iciel m łodych  
kato likó w  chińskich w y ra z ił p ra ­
gnienie, aby w ięcej kato lików  od- 
wietlżało Chiny Ludowe — zebra­
ni odpow iedzieli owacją.

r o  T R Z E C IE — solidarność po- 
stepnwej m łodzieży kato lick ie j *- - - : - - • - •“  - cićm-

M of/rl zaprrzm tn irnny
przez Knunrię porfc.-ns pn- 

tnnrfu, który odbyt 
się U) T rn tr - r  Letnim w  

Łazienkach.
Foto: C AF

w ie lk ie  stowarzyszenie bo jow­
n ików  o pokojowe wykorzysta-, 
nie energii atomowej. P. Leardi 
patrzy na mnie przen ik liw ym :, 
m ądrym i oczyma i m ów i: lu ­
dzie Szw a jcarii solidaryzują się 
z wam . w  walce o pokój, po-

gólnogo, bardziej niż zwykle dobnie ja k  wy nienawidzą w oj- że możliwości \v \ko rzystan ia  
międzynarodowego charakteru, ny. prom:eniotwórczych izotopów
Spotkać tu można ludz. o róż- ; -ó- I W medycynie są olbrzym  a i da­
nych odcieniach skóry, przed- ■ leko wybiegają poza dotych-
slaw ic ie li wszystkich kontyneo- Zdążając ulicą De« Alpe« do czasową praktykę. Przy w y k o ­
tów. W itryny  sklepowe, m itry  Pałacu Narodów, gdzie toczą się rzystamu izotopów uda .« ę 
domów i parkanów, a nawet 1 obrady m iędzynarodowej konfe- bardziej szczegółowo badać 
wysokie dachy przyozdobione . rcncji w sprawie p- Kojowego przemianę m aterii a przy róż- 
są dziś afiszami, transparents- wykorzystania energii atonio- nych schorzeniach, stan gruczo- 
m i i w ielo języcznym i neono- i w cj. wstępuję jeszcze do du/e- (ów wydzielania wewnętrznego, 
wym i napisami o jednej treści: go zakładu Instalacji sanitar- «’edzi mechanizm przebiegu 
„A tom y w służbie pokoju“ , nych . Ferblanterie Plomserip". awitaminozy... itd.
Barwne kiosk, z gazetami w y- W łaściciel zakładu p. N. Ot b e r i S c iia  dokonała w ie lk ie j p rs- 
staw iają na pierwszy pian widząc w moim ręku p lik  ma- cy w dziedzinie określenia 
czasopisma inform ujące o aon- to ria łów  konferencyjnych sam dróg przenoszenia, odkladan.a 1 
ferenejt. Rzuca się w rzezy podejmuje temat ..atomowy" wydzielania obcych organizmo- 
. New York Herald T ribu ne” , j (Trzeba wiedzieć, ze genewc/.y- w-1 substancji. W ymiana d<V 
k tó ry  po raz trzeci poświęca cy są bardzo rozmow n i. M ów i świadczeń m ię d z y  w y b tn y m i 
c zo ło w e  szpalty w ystaw ie ra- , on. ze ma d o ra s ta ją c e g o  syna. uczonymi pozwoli na po\caznó

k tó ry  po obejrzeniu wystawy ; udoskonalenie d iagnostyki i le- 
,.A tom y w  służbie pokóju“  za- ! czenia schorzeń, 
decydował, że rozpocznie studia | Nadzieje, jak i 
na wydziàle fizyk i.

Tak Oto Genewa żyje konfe­
rencją, w ie le o n ie j m ów i i 
wńele się po n ie j spodziewa.

na obsr.ernlcjsz«* ow ów ięn ić  go 
łam ach gamety (chyba .ledrtak 
Już po Festiw alu !).

A więc na rasie — ty lko  ogólne 
spostrzeżenia.

TO P IE R W S Z E  — by To o lbrzy­
mie zainteresowanie sytuacją Ko­
ścioła w Polsce oraz działalnoś­
cią postępowych kato likó w , k tó ­
rzy ram ię w ram ię z kom unista­
mi i ranem % całym  społeczeńst­
wom nie ty lko  walczą o pokój, 
lec/, także biorą udział w budo­
w aniu  socjalizm u. M łodzi k a to li­
cy z Zachodu in teresow ali sic Już 
me ty le  .....
sce (o czym m ieli możność prze­
konać się ponad wszelką w ąt­
pliwość jeszcze przed spoi Ka­
niem ), iłe jednością m oralno-po- 
lityczną społeczeństwa polskiego, 
jednością w ierzących i n iew ie ­
rzących, współdziałaniem  k a to li­
ków' i m arksistów w pracy dla 
Ojczv7.ny, przezw yciężaniem  t~u- 
dnośr.i. ja k ie  w y łan ia ją  się w tym  

w spółdziałaniu z powodu różu.uj 
światopoglądów oraz perspekty­
w am i lego współdziałania.

Bo oto zwiększa się współpra

u i -„ ii« !- r»„! młodzieżą kolonialna. GdyMrohoda rc y s ł. «  Pol- | n„ sk6ry \ 3 to llk  7 G w artr lu p vV *
i !>ótrm iipaw tańał, że w Jpę« k ra ­
ju  Kościół k a to lic k i, oponowany 
prneo faszystów i rasistów, stal 
stę bastionom tycb. k tóray b -n - 
ta tn tr znęcają się nad ctęmnoskó- 

| rą liirtńością nrÓ7. że rolóAii pó- 
! stępowi ka to licy  biorą czynny H' 
dział w alce z rastymcm — u'

1 ccfistniey spotkania odpowtedzicH  
j hucznym i oklaskam i, a mtodcl 
kato licy  francuscy (Gwadrtuna  

I jest; kolonią francuską) rzucili j się m ówcy na. szyję.
ca 1 rozwiewa,tą się zadawnione 7. głęboką sym patią p rrysh irb i-  
obustronne nieufności m iędzy ko- ! w alem  się obradom  m łodych ka- 
m untśtam i i ka to lik a m i wc W io- I to lik ó w , k tó rzy  szczerze dążą do 
szeeb. Chttc, F ra n c ji, A rgen tyn ie , i Jedności m łodzieży świata w wat- 
ri obustronnym  dążeniu do jed - i re o pokój I p rzy jaźń , 
ności działania m arksistów  t ka- ¡ Naszym  kolegom  — m łodym  ka­
to lików . Jedności caie.1 m łodzieży to likom  polskim , których posta­
no rzecz pokoju 1 postępu szero- wa w yw arła  istotny w pływ  nI

Serdeczną atm osferę spotkania

cl/.ieck cj. . 9>l proc. zwiedzają­
cych chw aliło  wystawę radziec­
ką. jako doskonały pokaz“  — 
pisze gazeta. W w ielu kioskach 
widać najświeższy numer 
szwajcarskiego pisma „ L I l lu -  
stre". które zamieszcza zdjęcie 
radź eckiego uczonego, prof. 
Btochincewa rozmawiającego z 
naukowcem am erykańskim , dr 
Zinnem. Podpis p<xi zdjęciem 
in form uje , że członek delegacji 
am erykańskiej serdecznie za­
prasza delegację radziecką na 
wystawę USA i podejmuje się 
ją oprowadzać.

Wchodzę do biura sz.wajcar- 
sktch l in ii lotniczych „S w issa ir“ . 
Urzędnik, kiedy clowdaduje się, 
że przybywam  z Polski, mówi. 
iż. ogromnie się cieszy, ż.e w 
niedługim  czasie Szwajcaria u- 
zyska bezpośrednie połączenie 
z Warszawą. Darzy Polaków 
szczególną sympatią. Ju tro  w y­
biera się na zapowiedziane 
otwarcie wystawy obrazującej 
osiągnięcia budownictwa poi 
skiego. I zaraz dodaje, że słyszał 
o ottągnięciach polskich fizy ­
ków w zakresie f izyk i jądrow ej

Konferencja tymczasem kon- 
.ynuuje swe prace. Przedpo­

łudn iow a sesja zajm owała się 
głównie wym ianą doświadczeń

narody całego 
świata pokładają w konferen­
cji, nie zostaną zawiedzione.

JERZY W AŃK O W IC Z  
dr

Ucrenl »m eryUartsey »ostall ra - 
pros ien i na n a |b litsza  sesje A ka­
dem ii Nauk ZSrtn. J e d im .ie fn ifl 
naukowcy am erykańscy  zaprosi!' 
do Stanów je d n o c z o n y c h  uczo-

w  dziedzinie budowy reaktorów I nych radz ackich.

głoszony na konferencji przez, 
prof. Niewodniczańskiego refe­
ra t o
czek. Ma nawet stenogram tego ! j\[a estradzie orkiestra i śp
wykładu.

Nieco dalej za „S w issa ir“ w 
tejże u licy znajduje się duży 
zakład farmaceutyczny „P har- 
mace ‘. P racownik Zakładów p. 
Leardi, gdy rozmowa schodź»

ko opow iadali m łodzi kato licy  
tych k ra jó w , i  rzecz znam ienna  
“-. Pran ie wszyscy podkreślali, że 
mtmo przeszkód, staw ianych tej

cały Jego przebieg — mocny 
uścisk dłoni! ,1, O l.RR v o i r

'M S M M k ï î ' .li®*/;." -i. ¿A' M
g . * ^

Posiedzenie 
Izby Ludowej 

NRD
(Dokończenie *e »tr. I)

riąz»nia problem u niem iec­
kiego w  związku z konferen- 
•■ją czterech m in is trów  spraw 
zagranicznych, k tó ra  zbierze 
się w Genewie w październi­
ku bieżącego roku.

Jeżeli Adenauer wypowie się 
przeciwko udziałow i Niemców 
w tej konferencji, to rząd NRD 
■<otów jost. podjąć się samo­
dzielnie reprezentowania in te­
resów narodu niemieckiego w 
Genewie. -

Zjednoczenie Niemiec — gto- 
Si deklaracja — m ożliwe jest 
ty lko  pod warunkiem  zbliżenia 
między Niemiecką Republiką
Demokratyczną a Niemiecką i ¿0ny, mały Koichi Okuda. Zgi 
Republiką Federalną i ty lko  l nąj w  Hiroszim ie. W 10 roczni- 
wtedy, jeżeli uwzględni się w  icę. jego, śnije.rci napisałem list 
oetni in tire sy  N iem ieckie j Re- i , j0 „Journa l de Genawa“ , w 
p u b lik i Demokratycznej, je j po- 
jyc ję  wewnętrzną i zewnętrzną.

Rząd NRD, ożywiony prag­
nieniem stworzenia jednolitych, 
pokojowych i demokratycznych 
Niemiec, gotów jest w każdej 
c h w ili nawiązać w  tym  celu 
rokowania z odpowiednim i in ­
stancjam i zachodnio-niemiecki- i 
mi.

Z fa k tu  wzrostu s iły  i  au-1 
o ry te tu  NRD - -  stw ierdza de­

k la rac ja  w yn ika ją  konkretne 
zadania, ja k ie  stoją przed ca­
łym  narodem niem ieckim , i 
zwłaszcza przed ludnością NRD 
po kon fe renc ji genewskiej — 
w  im ię  u trw a len ia  pokoju, 

łagodzenia napięcia m iędzy­
narodowego i  zjednoczenia
Niemiec:
I  w zm óZenl« ’ '.za lk l p rz e c iw k o

re a liza c ji parysk ich  układów  
w ojennych; '

zakończenie  „zim nej w o jny

Z fesliwalowcj włóczęgi po kraju

T ro c lię  
iiia lkontenctw a

r e i  w  ł v ś n  t » d n » k '  Zwłaszcza tych bardzie j eęzotyrz- C o ś w t  > m j  e n n a K nle ubrany(.h w Jakteś zawoje,
J ę S t... som brera itp , U śród gości znalazł

■7 s«„„„-„c lz lła  mnie newn* ! *i* BraasyUJczyk operujący trochęZaprowadziła m m . f  | polszczyzną, stał w oknie wagonu
m ila blondynka do „festiw a io- i kilkoma ślicznymi dziewczętami.

Jako byłego studenta fizyk i o- ! wć(,0 miasteczka“ w  Bydgosz- • na peronie zebrała się kolo jego 
gromnie zainteresowały go w y - czy. Miasteczko nie miasteczko ; o to j^  grupka^udzg^łaW * ^chutly.

nazwa chyba trocnę szum- i r o ł ; m o w f , < Która wyglądała tak:
O t — placyk, na placyku j — Panie: A dużo w B razy lii Po-

badaniu budowy cząste- |estrada, przed estradą _ ław ki, j ' • | ‘ ^ yUJeł!yh ; łnerstclnU ^
głową.

waczka, w ławkach jak to zwy- j —  o. dużo! 
kle bv\va ludzie. Raczej starsi : Facet pomyślał i westchnął, 
z dziećmi. Na odwodzie płacy i lym
ku g r tm k i młodzieży. O rkiestra , , lnni westchnęli. B ra z y lij-
ffi-s ŚDiewaczka śpiewa — ale I czyk nie zrozumiał, 
g is , s p i w z u M  )  „ „ re h o r iz i“ i -  Polacy są na całym  «wieciet 

i om w a  jakoś „ h i t  w , c ■ _  p0M ,órzv t sm utny. Brezy U jczyk
na sprawy konferencji, wyciąga | N i to chłodek, n i to zażenowa- ¡ rtalej „ i f  ' r«zumiai."
z portfe lu zdjęcie skośnookiego 
chłopca i m ów i: to b ra t mojej

którym  zaproponowałem, aby 
wszyscy Szwajcarzy założyli

/v>^
„C b c liłb ym  odnłeść t i l“ 5 l d l t  
sukces sportowy" -  .pbw ieoaat 
Tadeusz Laskowski *

Jakiś 
dział 

W rocław ia,

Bys. J. Żebrowski

Z o fii K uslk  *  Zespołu r le m ! M i-  
zou ieckie j z P łocka b rak  słów dla 
w yrażen ia  zachw ytu dla lego wszy­
stkiego co w idziała na Kcstiw,a, ' l 
a przede wszystkim  dl« zagranicz­

nych zespołów artystycznych-
Rys. Z. G ó rn ick i

Międzynarodowe Konkursy Artystyczne 
V F e s t i w a l u

W m iędzynarodow ym  k o n k u r­
sie tańca ludowego pierwsze  
nagrody o trzym ali: grupa z.
zesoolu Im . P la  Ulickiego
I7S R R I -  z» rosyjski taniec  
indow y. Zespól Ludow o-W y*  
zwoleńczej A rm ii Chińskiej 
(C hiny) za taniec P t  „ « * * ? » »  
«• nnfacu Króla smoka , CPn 
t ia f f y  Zespół PioAni ł Tańca
(Chiny) — zu taniec r  wach-
ła n e m , grupa „Szopskie cho- 
ro “ (B ułgaria) — za tanlaniec

Szopskie choro“ , 
p rz y  Operze w  P ek in ie  (ChJ- 
5 v  -  za taniec pl. „Zatop ie ­
nie zło tej góry“ , zespól ..»n ę­
ć m y  m łodzieży rum uńskiej 
(R um unia) za taniec ’
zespół tańca W arszaw skiej Ra-
dv Zw iązkó w  Zawodow ych  
(Polska) za oberek, k w a rte t 
gruziński (ZSRR) za gruziński 
taniec ludow y, Państwowy Ze- 
spńł Ludow y (W ęgry) ta" 
nicc chłopski t  G yŚ rgyfa lv i, 
Zespół U /b e c k i (ZSRR) ra  
chorc/n i.iski (aniec ludow y, 
szkół?» tańca (C hiny) źa taniec 
z Uldos.

Spośród solistów pierwsze  
nagrody o trzym a li: M irk a  Ra­
m ow a Kundus (ZSRR U zbeki­
stan) za „Taniec bućharski* , 
grupa ..B arbuńcu l“ (R um unia) 
7;a taniec „B arbu ńcu l“ , Ir in a  
Ponocna i K areł Bednar (CSR) 
7.n. taniec „Gołębice“ i Ben^- 
dito Me redo (B razy lia ) ża ta ­
niec „n a tu R u *“ .

N agrody drugie o trrym a lit

grupa „R ac /en lca“ (Bułgaria) 
za taniec „Raczenica“ , szkoła 
tańca w P ekin ie  (Chiny) 
„Taniec p rzy ja źn i“ , zespół ta ­
neczny m łodzieży rum uńskiej 
(R um unia) za taniec „Zabaw y  
w Banacze“ , zespól W oje w. 
Dom u K u ltu ry  w  Lodzi (Pol­
ska) za taniec „Dyngus opo­
czyński“ , Zespół Tańca Cen­
tra ln e j Rady Z w. Zawodowych  
(Polska) za tańce rzeszowskie 
I „Babie la to“ , grupa „T ra c ­
kie choro“ (B ułgaria) za 
„T ra ck ie  choro“ . -

Spośród solistów nagrody  
drugie o trzym ali: Eva Kros- 
chlova i K are ł Bednar (('S it) 
za taniec „S tarodaw ny“ , Chen 
Dżeń Suk (Korea) za taniec  
7  ludow ym  instrum entem  
m uzycznym , Brem Dhavan  
(Ind ie) i R ita  G ánguil za 
taniec wieśniaczy oraz duet 
„N egro“ (B razylia ) za taniec  
, „Malungo“ .

Nagrody trzecie o trzym ali: 
zespół Centralnej Rady Z w ią ­
zków' Zawodow ych w  Skolim o­
w ie (Polska) za taniec chłop­
ski, artyści teatrów  koreań­
skich (Korea) za taniec z So- 
go, grupa Raczenik (Bułgaria) 
— za taniec „R aczen ik“ , grupa 
Zaeszkata (B ulgaria) za taniec  
„Zaeszkata“ , zespół taneczny  
m łodzieży rum uńskie j (R um u­
nia) __ 7.a taniec „Zaczarow a­
ny f le t“ . Zespół Pieśni i T a ń ­
ca A rm ii Czechosłowackiej

A US (CSR) sa czardasza, we­
spół taneczny z Jem en (Iz ra ­
el) za obrzędowy jem eński ta ­
niec żydow ski, Państwowy Ze­
spół Ludow y (W ęgry) za ta­
niec pasterski, zespół zw iązku  
m łodzieży z P lovd iv  (Bułga­
ria) — za „T ra ck ie  choro“ . 
C entra lny Zespół Pieśni i Tań­
ca (C hiny) — za taniec smo­
ka, grupa taneczna Państw . 
Zespołu Ludowego (N RD ) •— 
7A taniec P la ttle i z bawarskiej 
suity, grupa Ludowego A r ty ­
stycznego Zespołu S łowackie­
go _  S LU K  (CSR) — za taniec 
słowacki „D ro bna“ .

Spośród solistów trzecie 
nagrody o trzym a li: Irm i '  **" 
dov i E berhard Fuhrm ànn  
(N R D ) — za taniec „Sieben- 
sprung“ , B ohum ila  B la*kova  
i Zdenek Suhrada (CSR) — ra  
taniec „M a te n ik “ , Renata. T ić- 
tze i Joachim W ittig  (N R D ) — 
za taniec S ty ry jsk i, m łodzie­
żow y duet rum uński „C iocar- 
lia “ (R um unia) — za taniec 
„C iocarlia“ , tancerze M azig- 
suren, M iagm artaw  t Nanzid  
(M ongolia) — za „Sw aw olne­
go kozio łka“ , tr io  z ześpołu 
„Ś ląsk“ (Polska) — za tro ­
jaka , trio  m łodzieży rum uń­
skie j (Rum unia) — za taniec 
„Przed Festiw alem “ , grupa 
taneczna z insbrucku (Aust­
ria ) — za figurow y taniec ty ­
rolski.

ponadto przyznano szereg 
dalszych nagród.

Wojskowa Komisja 
Rozejmowa

odrzuciła „ultimatum'
Li Syn Mana

Brazylii

m r  Co* sztywno. M ila  błon- , On m ów i, że Polacy sa na całym  
, i ■, n m lvM rrvu 'v“ święcie — zaczęli pomagać inni.dynka „elem ent n a P • . ' ■ * | _  Acha! kiw  nął w końcu głową
narzeka na pomorząkow. ¿e to , Brazylijczyk. 

la k i naród“ Innv towarzysz sm u tny  pomyślał i zp6w:_ 

pociesza, że niech się , d “ 0.,’“ " e !' A " ° 4i“
ściemni -— zabawa rozkręci sic — N ie w iem . Chyba niedużo — 
na całego Tymczasem zaś na odizeM  pytany, 
estradzie podskakują uparcie j - ^ N ie m c ó w  dużo? 
w ta k t drugiego już  czy t iz e -. sm utny znów się zastanowił, 
ciego tańca te  same dw ie pa- i — Ranie: a  Włochów?
O '-  dziewcząt. Inn i stoją i ko-1 -  c . r  ^  )fh duio;
m entllją . i Do diabla! o ile  Jeszcze n a ro i n-

D lac/ego nie umiemy »tę bawić? wości będzie ,o  w ypy tyw a ł len  
Na iluż byłem  zabawach lesti- acet! P *  co mu lo potrz»bne? 

wałowych w różnych m ia itac li i To tamo musiał pomyśleć stoją- 
cześciach k ra ju ! 1 wszędzie poiło- cy obok m iody m ilic ja n t, t y  wy  
lin ie , ja k  w Bydśoszczy.
Sztyw nlactw o.

J a t  k ilkakro tn ie

m ię d z y  o bu  czę śc ia m i Nie 
m ieć . p rz y w ró c e n ia  n o rm a ln y c h . 
P rz y ja z n y c h  * st.o.«unków m iędzy 
N ie m c a m i na W schodz ie  I Zacho 
Iz ie  we w szystk ich  d z ie d z ina ch  

..vela  p o lity c z n e g o , gospodarczego  
i k u ltu ra ln e g o , po łożen ie  k re s u  
o s z c z e rs tw o m  p rz e c iw k o  N iem iec- 
' ie j R ep u b lice  D em okratycznej;

w s z e c h s tro n n e  ro z w ija n ie  s to ­
s u n k ó w  m ię d z y  lu d n o ś c ią  Nie- 

m ieć  w s c h o d n ic h  1 za ch o d n ich , u 
o ro w a u ie  drogi do k o n ia x to w  
m ię d z y  rz ą d a m i NR.D i NRTu

« w s z e c h s tro n n e  u m a cn ia n ie  Nie 
m ie c k ie j R e p u b lik i Demo .<t'a 

y c z n e j ja k o  szańca n a ro d u  n*a 
m ié c k i’ego w  w a lce  o p o k ó j, bez 
p ieczeństW o i z jed n o czen ie .

3

PE K IN . 10 sierpnia na spe­
c ja lnym  posiedzeniu Kom isja 
Nadzorcza Państw Neutra lnych narodową, 
postanowiła jednomyślnie od­
rzucić żądainie władz lisynm a- 
nowsklch, a>by kom isja opuści­
ła Koreę południową najpóź­
nie j w dn iu 13 sierpnia br. o 
północy. Uchwałę swą Komisja

obok m iody
C hłodek. ) chłopak n in teligentnych oczach.

i W idziałem  ja k  go zaczyna dener- 
czasie ostat- j wować „m yślący facet“ . R ozum ia- 

nich dni m potvka łem  westchnie- | lem też niezręczność jego sytuacji, 
nie z togo powodu i w korrspon- | Rugnie gości» — to obcokrajow cy, 
dencjach prasowych Festiwalu . ! nie rozum iejąc o co chodzi, goto-
N iektó rzy  nawet „o d kry w a ją “ w i m  skomentować rzecz |»k0 np. 
Iv in  zław isita  naszą nową wadę dowód braku wolności w Polsce, 
„ .."„ .ln„u  czy co. Nie w y trzym a ł Jednak.

i Facet zdążył co prawda zapytać  
Czyżby rzeczywiście u | jeszcze o Francuzów i Czechów, 

aż. narodowa? Gdybym niB \v i- ale już przy Rumunach m ilic ja n t
H vu --ił 7wł~śS7C /a  ieszcze p rz e d  podsunął sic i niem al Jęknął, dyw al zw ła s z c z a  y  ( _  O byw atelu , coście się człowte-
paru łaty, ja k  nasz n a if ' ; ka czepili — lekcję geografii urza-
a już s p e c ja ln ie  „ k o c h a n a  into- j dzacic, czy co? 
dzież" po tra fi w y b u c h a ć  e n tu -  , Wszyscy się roześm iali, rśm ie c h -

„ .¡¿ „ la  Jak 1 o»ł «¡« nawet BrazyUJczyk, nżiew- Nadzorcza Państw Neutralnych i zjazmem i nienawiścią, j  ̂ | (.7ęta w oknie, k tóre  też zrozum »- 
przesłała W ojskowej K om is ji ! umie obnażać uczucia —  i d y -  ty widocznie o co chodzi, rów n ie*

bym łoBO nie w idyw a ł, może I parsknęły śmiechem i żywo do
W piątek 12 sierpnia W ojsko- bym i uw ierzy ł w tę nową wa- 

wa Kom isja Hozejmowa s lw ie r- dę. A tak —  me bardzo w ie  Jedna z nich zaw ołała coś pó
j , i . a >P całkowicie popiera sta-1 rze. Może raczej widać w  tym  szwedzku czy w innym  północ 
ło w is k o  S  T a d ^ z e j l  Skutki tych wypaczeń n a s z ło  Kiwnęu „
Państw Neutralnych.

Przewodniczący delegacji s ił jakiegoś czasu m ów im y; .
zbrojnych ONZ w K om is ji Ro- prostu nadmierna oficjalnosć. ^ ” "n » n lc 1 ry c h Vliu  , ie * Bkn,J -- p a rks i w  ogolę przerost „orgamzowa- ".“ ' ' " ‘ " i ' 1 wyenyma «« z okna,

mego
lr . ■...... s - J  ręką. Podszedł trochę zażenowany

| życia, o których t a k -  dużo od n K u a .  a dziew czyna w ręczyła
po mu w ie lk i bukiet Kwiatów , k tó ry  

od k rakow ian  na

chw yciła  m ilic ja n ta  za ram ionazejmowej generał H.
s tw ie r d z ił  że s iły  zbrojne N a - [ n i a ' : , , zmuszając go by wspiął ślę na
- t \ \ i e ia  ’ " y . , w . Czekając ty K rakow ie  na pociąg palce i ni stąd, ul zowąd soczyści»
rodow Z je d n o c z o n y c h  będą  na n;<iKnąlcm się na grupę m iodzie- uratow ała.
d a l czuwały n ad  bezpieczeń- ży zagranicznej, k tó ra  w racała i  . A  smutny? — Odszedł obrażony, 
stwem członków K om is ji Nad-wy*»»c*kł w arszaw y, cudzie . . . Coś  w  t y m  j e d n a k
zorczej Państw NputiaLnych w  oglądali ohcokrajow rów , właśni** i p s t.
Kore i po łudniow ej“ . •nic ro innego tylko oglądali'. H. G A W L IK

K iedy  nasz przyjaciel, Zbig 
n iew  Jaku*, człow iek raczej 
powściągliwy i nie lubiący 
przesady, mówi, opowiadając 
nam o Festiwalu, że nie po tra fi 
zamknąć w  słowach swoich 
przeżyć, że mógłby tak  miesią­
cam i opowiadać — wierzymy 
mu bez zastrzeżeń. Właśnie po­
w ró c ił do Nowej H u ty z W ar­
szawy. Jeszcze mu w  oczach 

w  sercu grają tysiącem barw 
i uczuć warszawskie dni. S łu­
chamy go w  m ilczeniu i  w  na­
pięciu.

Lisi z  Nowej H u ty

Jak zakwita 
kwiat braterstwa
ni m uzyka pracy. A to jest 
także muzyka radości, brater- 

Jakiż  by to poemat powstał, I stwa i pokoju, j 
przyjacie le ja k i aiepowtarzal- Oto przed bramą kom binatu
nie p iękny obraz naszego cza­
su, gdyby ze słów, z tonów, z 
barw  stworzyć w ie lką  festiw a­
lową opowieść? Ileż to dróg. 
przez wszystkie lądy i morza, 
prowadziło na warszawskie pla­
ce i ulice młodych bo jowników  
pokoju i braterstwa między 
narodami? A  przecież nie ty łko  
delegaci, nie ty lko  oni, są 
tw órcam i w ie lkiego święta p rzy­
jaźn i i braterstwa. To świę­
to stworzył czyn setek m i­
lionów  młodzieży we wszyst­
k ich wsiach i miastach świata. 
Tak ja k  Ocean m ilionem  s tru ­
m ieni, ta k  m ilionem  czynów 
dyktowanych sercém, wzbierało 
święto młodości. Jest w  tym  
oceanie, przyjaciele, i strum ień 
naszej pracy.

Oto nad bramą naszej huty. 
hu ty  im. Lenina, sierpniowy 
w ia tr  odgina flag i w ie lu  naro­
dów.

Płoną w ie lk ie  piece, rosną 
różowe m ury, fa je rw erkam i 
pryska płynąca stal i dzwo-

zajeżdżają niebieskie autokary. 
Przyjaciele z w ie lu k ra jów  i 
kontynetów  przyjechali do nas 
w  odwiedziny. Wozów jest k i l­
ka. Za chw ilę  rozjadą się po 
różnych obiektach huty. Szkoda, 
że nie można być w  k ilk u  m ie j­
scach jednocześnie. Wsiadamy 
więc do pierwszego z brzegu. 
Te dziewczęta i chłopcy, którzy 
nas w ita ją , to Duńczycy. Chcą 
przede wszystkim  spotkać się z 
naszymi wytapiaczam i. Już 
autokar zatrzym uje się pod w y ­
sokim i kom inam i stalowni.

Jest taka kró tka  chw ila  n ie­
śmiałej powściągliwości. M ija  
ona jednak ja k  okamgnienie. 
Kolego E ig iid  Pedersen, ten 
m arten, przed k tó rym  stoicie, 
to duma załogi stalowni. T u ta j 
zrodził się nowohucki czyn fe­
stiw a low y. T u ta j m łodzież rzu­
ciła hasło: „Na w ie lk ie  agre­
gaty!“ . Kolego C iepielak, opo­
wiedzcie przyjacio łom  z duń­
skich hut o m artenowskiej za­
łodze im. Zw iązku Młodzieży

na biegunach i la lk i. Opowiedz­
cie zagranicznym przyjacio łom  
o swoim życiu, o waszej pracy 
przy piecach koksowniczych, I 
nie zapomnijcie o tych, którzy 
w  te j c h w ili na gorącym nad- 

| pteczu, z p irom etram i w rę- 
j kach, zaglądają przez okrągłe 
| o tw ory w  gorejącą czeluść.

Już w ieczór zagląda do okien 
mieszkań na osiedlu A - l l .  Szko­
da, że nadeszła pora odjazdu,

| przyjaciele. T y le  jeszcze spraw 
Polskie j i o waszych trzech , pozostało do omówienia. Nie po- 
szkolach przodownictwa pracy. , kazaliśmy wam  naszego festi- 
M ów icie, że trudno się dogadać j wałowego stadionu, nie by liśm y 
w  łoskocie maszyn. No to ru - ! w  naszym Domu K u ltu ry , nie 
szamy do św ietlicy. | pom ów iliśm y o pracy naszych

. . , , kolejarzy, v*alcowników, saro-
Wrele pytań m ają nasi duń- , h ( jesECze n tv s |ą c *  in _

scy przyjaciele. Interesuje ich nych , p rau ,  A]p to ^  
nasza praca i zarobki, rozryw - : , naszvm k ra ju _ u t _
ku sport i ceny towarów  -  ; k ich . których jeszcze odwie- 
całe nasze życie. Długo trw a  dzicie. 7,>baozycip tę samą b u i.
niewymuszona rozmowa, ser- j ną niepowstrzym aną urodę na- 

ecz.na i prosta. i szego życia. Do zobaczenia!
I  oto już  nasze miasto. Chce- J A więc opow iadaj dale j. Zbig- 

cie zobaczyć, przyjacie le , jak  | niewie, opowiadajcie, towarzy- 
mieszkamy? Serdecznie prosi- i sze delegaci i uczestnicy o wszy- 
m y! We wszystkich tych miesz- I stkim , co przeżyliście na w ie l- 
kaniach żyją nasi towarzysze i kim  święcie, 
pracy. Zachodźcie, gdzie macie i A  przede wszystkim  m ówc'e 
ochotę. Towarzyszu Czapla, je- I nam o tym  najważniejszym  
steście trochę zaskoczeni n i e - - o tym , ja k  w  m łodvch ‘ p ier- 
spodziewaną w izytą, prawda? Bo siach, ja k  w  sercach na-
to akurat żona musiała zrobić szych żółtych, czarnych i bia- 
pracy. Zachodźcie, gdzie macie tych braci’ rozkw ita w  ciepłvm  
to w  niczym nie przeszkodzi słońcu Festiwalu na jp iękn ie jszy 
serdecznej rozmowie. W Danii, ! k w ia t serdecznego, ludzkiego 
ja k  na całym święcie, także w y- i braterstwa, 
padają takie dni, w  których
żony naszych przyjació ł urzą- : Z D Z IS ŁA W  W RÓ BLEW SKI 
dzają pranie. S iądziemy na chw i- j
tę. choćby tu ta j, w  dziecinnym  Nowa Huta, w  dniach V  Fe- 
pokoju, w k tó rym  kró lu je  koń , ¿Uwalu.



Finał turnieju żużlowego
sprawą Polaków

Szwendrowski najlepszym zawodnikiem

-
> B :  ,

l Ä A s

12 hm. na stadionie 7.S ..Budowlani" w Warszawie odbyty się finałowe zawody na iu ilu . 
W  loży honorowej zajęli miejsca: I  Sekretarz KC, PZPR — Bolesław Bierut, Przewodniczący 
Rady Państwa — Aleksander Zawadzki, Prezes Rady Ministrów — Józef Cyrankiewicz oraz 
czionkowie Rządu i KC Partii.

Trybuny stadionu zapełniły się szczelnie publicznością, która przybyła, aby oglądać poje-
Polski z zawodnikami zagranicznymi w walce o zloty medaldynk i czołowych 

I I  M ISM .
żużlowców

Tym  razem obeszło się bez | 
w iększych emocji, ponieważ od j 
pierwszego biegu. w k tórym  ; 
Szwendrowski uzyskał na,jlep- i 
szy w yn ik  dn ia — 1.18.6 aż do 
ostatniego wyścigu, walka « 
zwycięstwo rozgrywała się ty l­
ko między zaw odnikam i po l­
skim i.

Już w czasie dwóch p ie rw ­
szych startów  w Poznaniu i 
W rocław iu zawodnicy zagra­
niczni reprezentujący CSR, Ho­
landię i NRF nie zdoła li za­
kw a lifiko w a ć  -się do fina tu  tu r­
n ie ju  i dlatego w łaśnie na 
warszawskim  torze oglądaliśmy 
ty lk o  dwóch obcokra jowców: 
Fina Pajari i Szweda Olssona.

Publiczność musiała więc za­
dowolić się ty lk o  w  k ilk u  bie­
gach m iędzynarodowym i poje­
dynkam i, z których jednak 
zwycięsko wychodzili Polacy. 
T y lk o  dwa razy zwycięstwo 
przypad ło gościom, kiedy za 
przec iw n ików  m ie li słabszych 
m otocyklis tów  polskich.

Najw iększą uwagę skup ił 14 
bieg, kiedy z parku maszyn w y ­
jecha li na start Szwendrowski, 
Olsson, Pajari i M iechowski. 
T u ta j doszło do bezpośredniego 
sprawdzenia sił. Szwendrowski 
ju ż  na pierwszym w irażu w y­
szedł na czoło, w y ro b ił sobie 
dogodną pozycję i stopniowo 
powiększał odległość, atakowa­
ny  początkowo przez Fina. 
P a ja ri nie w ytrzym a ł jed­
nak konkurencji. Za pleca­
m i Polaka rozegrali m ię­
dzy sobą pojedynek obydw aj 
Skandynawowie. Defekt moto­
ru  w ykluczył z w a lk i am bitne­
go żużlowca F in land ii, a Olsson 
nie  by ł w stanie odrobić cen­
nych sekund dzielących go od 
zwycięzcy tu rn ie ju .

W y n ik i: 1. SZW ENDRO W SKI checkl (Polska) 23 p k t ,  5. 
(Polska) 29 Pkt. 2. K R Z Ę S Ifi- j  Św ita ła (Polska) 23 pkt., 6. P a - j 
S K I (Polska) 24 pkt., 3. K A J- ła ri (F in land ia) 21 pkt., 9. O l- j 
ZER (Polska) 23 pkt., 4. Su-1 sson (Szwecja) 18 pkt. (a,w.)

Spotkan ie  
studentów i absolwentów
wyższych uczelni w. f.

Zwycięski finisz Wiśniowskiej

16 rek. Polski
na zakończenie zawodów łuczniczych

V* »  -w -w — w  - -W —

¿ W pogoni *n SOF $

; Czy wystarczy?... \

Trzydniowe zmagania łuczni­
ków Polski. Czechosłowacji. 
Szw ajcarii i Szwecji zakończyły 
się pełnym tr ium fem  naszej re­
prezentacyjnej drużyny kobiei 
t wspaniałym  sukcesem W i­
śniowskiej. Zarówno w  klasy­
fik a c ji indyw idua lne j, ja k  i 
zespołowej Polki wyw alczyły 
wszystkie m ożliwe do zdobycia 
złote medale, a jedna ty lko  
W iśniowska zdobyła ich 12.

Program ostatniego dn ia za­
wodów obejm ował strzelanie 
w połowie tró jb o ju  długody­
stansowego. K onkurencja  ta 
była jednocześnie fina łem  ca­
łego tró jb o ju  długodystansowe­
go i sumy obydw u tró jbo jów .

Regularnie z ukończeniem 
strzelania niem al na każdą od­
ległość, na torach łuczniczych 
rozlegały się bu rz liw e  oklaski 
dla niepokonanej W iśniowskie j 
i je j polskich koleżanek, które 
popraw iły  dotychczasowe re­
kordy Polski.

W piątek W iśniowska zdoła­
ła ustanow ić 6 rekordów Pol­
ski, a kiedy przyszło do osta­
tecznego obliczania w yn ików  
okazało się, że popraw iła ona 
rekordy na wszystkie dystanse 
z w y ją tk iem  70 i 35 m. Ogółem 
łuczniczki polskie popraw iły  
w zawodach 16 rekordów k ra ­
jow ych. .

C hw ile  radości przeżywali 
i także Szwedzi, a szczególnie 

ich reprezentant Olsson, k tó ry  
I szczyci się zdobyciem 5 złotych 
j medali oraz pokonaniem swego 
| rodaka m istrza świata Ander- 

groźnego Czechoslowa

Zespołowo: kobiety — 1.
POLSKA 8657 pkt., 2 CSR 
7849, 3. Szwecja 6925. Męż­
czyźni — 1. Szwecja 8388, 2'. 
CSR 8145, 3. POLSKA 7186.

(a. w.)

O

Na zawodach żużlowych 
I I  M IS M  w ie lk i  sukces 
odnieśli Polacy. Na zdję­
ciu: zwycięzca zawodów  
Szwendrowski prowadzi je ­
den z biegów przed Su­

checkim.

T o to : C A T

n» — --------- ----------- - --------  .i szczyzną do sędziego — » f
i  potem  Jeszcze spróbu ję. (
? Thenda Shiili odpoczywa, *  (  
\  k ilk u n as tu  młodych ludzi u- i 
t  dzie ła  m u fachowych w skazó- ’  
i w ek . — Musisz w /ą ć  d łuższy f  
a rozb ieg , o d b ija j się z deski. (  
\  bo trac isz  za każdym  smo- i  
f  k iem  z ć w ie rć  m etra . (
4 W  m iędzyczasie  p rzy  skocz- j)
t  nl lo ku je  się o p tra to r  k ro m - \  
,  ki film o w e j. S hiili nie peszy J 
i sie tym . B iegnie, odb ija  zię f  
? i w y ład o w a ł. Dobrze! — sły- j

(Polska) — 2791 pkt., 5. M  
KO NDRACKA — 2682 pkt..
7. SPYCIIAJO W A (Polska) — 
2590.

Mężczyźni: 1. Olsson (Szwe­
cja) — 2891 pkt., 2. Hadas 
(CSR) — 2861 pkt., 3. Anders­
son (Szwecja) — 2807 pkt., 8. 
K A N IC K I (Polska) — 2524 pkt., 
10 G ODLEW SKI — 2350.

Na osłodę —  brązowy medal

Warszawa -  Kair 3:1 (2:1)
W decydującej walce o brązowy medal zmierzyły się w pią­

tek na Stadionie X-lecla reprezentacje Warszawy 1 Kairu. Spot­
kanie wygrała Warszawa 3:1 (2:1) zdobywając bramki ze strza­
łów Cieślika, Brychczego ł Machorka. Dla Kairu bramkę zdo­
był Elsald Ęldlzwy.
W b re w  o c z e k iw a n io m  z w y c ię s tw o  

io  n ie  p rz y s z ło  ła tw o  nasze j d r u ­
żyn ie . W p ie rw s z e j p o ło w ie  za­
w o d n ic y  p o lscy  p o w ta rz a li s ia rę  
b łę d y , " la k  n ie d o k ła d n o ś ć  w k ry  
c iu  n ie ce lno ść  p o d a li t s trz a łó w  
Nasi p iłk a rz e  g ra l i  b a rd z o  chao  
ty c z n ie  i n ie  m o g li s;ę  u p o ra ć  z 
o b ro n ą  gości N a jc z ę ś c ie j ca la  d r u ­
żyn a  gość.i o g ra n ic z a ła  się w p ie r  
w sze | p o ło w ie , do  g ry  d e fe n syw  
ne i i ra z  ty lk o  u w ie ń c z y ła  sw o je  
s p o ra d y c z n e  n a ta rc ia  pow o d zen iem  
Beto  ło  w 30 m in . P iłk ę  p rz e la ł 
n ip  p o k ry ty  p rz e z  n ik o g o  Fllsald 
E ld lz w v  k tó r y  k ro p n ą ł „b o m b ę  
n ie  d o  o b ro n y . W y ró w n a n ie  p ad ło  
d la  W a rs z a w y  dość n ie o c z e k iw a n ie  
W 42 m in . za rę k ę  na. p o lu  k a r  
nem  sędz ią  V rb o v e c  (CSR) za rza  
dza ., je d e n a s tk ę "  E g ze kw u je  ją 
p ew n ie  C ie ś lik  i w y ró w n u je  w y n i­
k iem -. 1:1. W 3 m in  p ó ź n ie j B r y ib  
czv  pod w yższa  -w y n ik  na 2:1. w 
czvm  n ie m a łą  za s łu g ę  m a p ra w y  
o b ro ń c a  gośc i. Z b y t d łu g o  z w le k a  
iac z o d d a n ie m  p iłk i  do  b ra m k a

N iew iele lep iej d z 'e j*  się w na

szej d ru ż y n ie  po z m ia n ie  pó l. choć 
w e jśc ie  H a c h o rk a  na p o z y c je  ś ro d ­
ko w e g o  n a p a s tn ik a  o ż y w iło  n ieco  
g rę  naszego n a p a d u  Z n a czn ie  le 
p le ) n a to m ia s t p o c z y n a ją  : sob ie  
goście. P rz e jm u ją  In ic ja ty w ę  g ry . 
p rze p ro w a d za n a  w ie le  s k ła d n y c h  i 
e fe k to w n y c h  a k c ji.  I w ów cza s  o- 
ka źa łb  s ię . że gośc ie  są  n a p ra w d ę  
ś w ie tn ie  w y s z k o le n i te c h n ic z n ie  a 
sposób  zw od ó w , d ry b lin g ó w . k r ó t ­
k ic h  p re c y z y jn y c h  podań  p rz y p o ­
m in a ł n a jle p sze  W zo ry  w ę g ie rs k ie . 
Cóż, k ie d y  w ty m  w s z y s tk im  b ra k  
b y ło  s trz a łó w .

J e d n a kże  w 61 m in . z d o b y w a m y  
trz e c ia  b ra m k ę . R iposta  n a p a s tn i­
ków  p o ls k ic h  p rz e p ro w a d z o n a  
s k ła d n ie  I . z m y ś ln ie , u w ie ń czon a  
zosta ła  c e ln y m  s trz a łe m  H a ch o rka . 
W y n ik  u trz y m a ł s ię  do  ko ńca  s p o t­
k a n ia  ch oć  ledna  l d ru g a  d r u ż y ­
na m ia ła  s p o r o 'o k a z j i  aby  z m ie ­
n ić  je g o  k o ń co w y  re z u lta t .

Tvm  z w y c ię s tw e m  W a rsza w a  
w y w a lc z y ła  b rą z o w y  mecłal i 3 
m ie jsce  w tu rW e ju  o  m is trz o s tw o  
II Ig rz y s k . A m b ic je  nasze s ię g a ły  
je d n a k  zn a czn ie  d a le j. ((zd).

Sofia-Tirana 1:0

m m m m .

M is trzyn i świata Wiśniowska (na zdjęciu u góry) zdobyła 
12 złotych medali w  t ró jbo ju  krótkodystansowym na I I  M ISM

Foto: C AF

POZNAN. P iłka rzo m  T ira n y  nie 
s p rzy ja ło  szczęście w po jedynku  
7. Sofią o p iąte m iejsce. P ierw sza
p o ło w a  m e c z u , u p ły n ę ła  pod zna 
k ie m  o b u s tro n n y c h  a ta kó w . A k c je  
B u łg a ró w  dość d y n a m ic z n e  
p ro w a d z o n e  je d n a k  bez m y ś li 
p rz e w o d n ie j ła tw o  ro z b i ja ły  s ię  ■ o 
b lo k  d e fe n s y w n y  T ira n y .

Po z m ia n ie  s tro n . A lb a rtc z y o y  
n ie o c z e k iw a n ie  p ie rw s i p rz e s z li 
do  g w a łto w n e g o  n a ta rc ia , o s trz e  
l iw u ją c  . n ie u s ta n n ie  b ra m k ę  B u ł­
g a ró w . Na p rz e s z k o d z ie  d o  z d o b y ­
c ia  b ra m k i s to i je d n a k  A n d o n o w , 
k tó ry  zawsze w p o rę  in te rw e n iu ­
je. B u łg a rz y  za skocze n i o fe n s y w a  
A lb a ń c z y k ó w . za c ię c ie  s ię  b ro n ią , 
n ie  z a p o m h ia ją c  je d n a k  o  k o n tra - 
ta k a c h .

W 53 m in . B u łg a r  D tm lt.ro w  
w y k o rz y s tu je  b łą d  o b ro ń c y  T ira n y  
_  v . VogU I s t r z a łe m . *  n a jb l l i -  
sze i o d je g ło ś c l z d o b y w a  z w y c ię s k ą  
b ra m k ę  d la  S o fii

C ho c ia ż  zwycięstwo odnieśli

B ułgarzy , ob iektyw n ie  .trzeba p rz y ­
znać że T ira n a  była d ru ży n a  le p ­
szą 1 je j należało ste piąte m ie j­
sce w tru n ie ju  11 M ISM . ^ ^ ^

Drogiemu Przy jac ie low i z dalekich Chin  — Ryszard 
Przewęda, Warszawa“ .

„A b y  nasza przyjaźń stale krzepła. Na pamiątkę p ie rw ­
szego spotkania koledze z Polski — Chen Feng-pin, C h i­
n y “  — zadedykowało sobie małe a lbum ik i  dwocli m łodych  
ludzi.,. Mocny i  serdeczny uścisk dłoni. Przyjaźń za­
warta!...

Ryszar Przewęda, absolwent Akademii Wychowania  
Fizycznego jest asystentem katedry teori i w.f. Z Chen 
Feng-pmem również asystentem teori i w .f. w  Centralnej 
Akadem ii Wychowaniu Fizycznego w Pekinie poznał się 
przed chw ilą  podczas spotkaniu studentów i  absolwen­
tów wyższych uczelni rożnych kra jów , które odbyło się 
w piątek w  warszawskiej AWF. Co zatem tych dwóch, 
jak  w ie lu innych, zbliżyło do siebie, pozwoli ło im  na 
Zawarcie serdecznej p rzy jaźn i?

Przede wszystk im wspólne zainteresowania, praca, 
ogromna chęc podzielenia się wrażeniami i wymianą  
doświadczeń. Chen Feng-pin opowiadał polskim kolegom
0 systemie wychowania fizycznego i toku studiów na 
pekińskie j AWF. S łuchali  go uważnie; zadawali pytania, 
mówili o sporcie i  szkoleniu kadr k u l tu ry  f izycznej 
w Polsce.

—: W Pekinie mamy Centralną A W F  — ciągnął Chen 
Feng-pin. — Nadto w k ra ju  jest jeszcze 6 tak ich  uczelni, 
w k tórych studia t rw a ją  4 lala. Wiele młodzieży studiuje 
wychowanie fizyczne w  systemie skróconym, to jest 
2 lata. W A W F  w Pekinie uczy się półtora tysiąca stu­
dentów. Podoba m i się wasza uczelnia, jestem zachwyco­
ny je j  urządzeniami.

Kilkudziesięciu studentów-sportowców, naukowców
1 asystentów z wyższych uczelni wychowania fizycznego 
różnych k ra jów  z uwagą i  ogromnym zainteresowaniem  
przyglądało się warszawskiej AWF. W jednej z grup 
jest Gizelą Sałat z N iemieckie j Republik i Federalnej. 
Ukończyła ona prywatne seminarium w.f. dla kobiet 
w Kolonii .

— Jak tu pięknie  — m ów i z zachwytem  — jak ie  wspa­
niale w a runk i do studiów ma polska młodzież.

— Zwiedziłem wiele wyższych uczelni Europy, ale 
waszą, warszawską uczelnią jestem naprawdę zachwy­
cony. To spotkanie pozwoli ło nam na nawiązanie przy­
jacie lskich kontaktów  i  wymianę doświadczeń. To jest 
najcenniejsze — powiedział dr A m er  z Grazu (Austria).

Podchodzimy jeszcze do grupy, w  k tó re j jest. studentka  
Akadem ii Wychowania Fizycznego w  Paryżu Michele 
Cledat. Dyskutu je  ona o organizacji studiów we Francji.

— Mamy ty lko  dwie wyższe uczelnie w.f. — jedną dla 
chłopców, drugą dla dziewcząt. Nadto w  k ra ju  jest 
12 szkól przygotowawczych do studiów wyższych. U nas 
kładzie się nacisk na teorię, zaś p rak tyka  zajmuje mniej  
m iejsca. Podoba m i się wasz system organizacji studiów, 
tzn. teoria ściśle połączona z praktyką.

A n ja  H jelman z F in land i i  w  przyszłym roku zacznie 
pracow ać ' jako nauczycielka wychowania fizycznego 
w jednej ze szkół w  Helsinkach. Posłuchajcie co mówi:

„N ie przypuszczałam, że w Polsce jest taka wielka  
szkoła wychowania fizycznego, dostępna dla młodzieży ■

Dyskusji, przy jem nym  żartom, uśmiechom nie było 
końca. Padały różne pytania gości zagranicznych odnoś­
nie organizacji k u l tu ry  f izycznej w  Polsce, a przede 
wszystkim, szkolenia nowych kadr fachowców. Studene 
ł  wykładowcy AW F dowali gościom wyczerpujące odp«' 
wiedzi. A  na koniec —- wspólny toast na cześć przyjaźni

i  b r a t e r s k i e j  w s p ó łp r a c y .  ( j . )

Rywale i boiska -  przyjaciółmi
Przez 10 dni park  A gryko la  

rozbrzm iew ał różnojęzycznym
gw arem  m łodzieży. T u  w dniach  
fe s tiw a lu  zorganizowano c en tra l­
ny  p u nk t zdobywania SOF dla 
delegatów zagram  cznych i k ra jo ­
w ych. Tu również toczyły sie za 
cięte boje o „Sportow ą Nagrodę  
Festiw a lu“ w  siatkówce, koszy 
kówce i piłce nożnej.

Każda z delegacji zagranicznych  
za punkt honoru poczytywała so­
bie zorganizowanie d ru żyn y  (n ie ­
raz k ilk u ) i udział w  tu rn ie ju .

N ie  było co praw da rekordów  
ani takiego poziomu ja k  na n  
M IS M , ale zapał m łodzieży, setki 
gorąco dopingujących k ibiców , 
co najw ażn ie jsze , konkurenc ja

\  I w y ład o w a ł 
f szy głos i w idzi uśmiechnie---------- —, ęjg. : Druga porażko

i angielskich piłkarzy
4 tego o p era to ra . Dobrze  
i doje po ch w ili o p era to r -  
J ale ty lko ... d la  m nie . Na hor- t  (
? m ę za m ało
i  Stysząc „ w y ro k "  sędziego,
V Is land czyk  nie chce pozować 
i op era to ro w i, b iegnie  na roz- 
j  bieg i... w reszcie  przepisow a  
7 odległość jest pokonana. f
4 T eraz  Tbenda Shiili jest za- )
4 dow olony i b 3 rd zo  rozm ow - , j MOSKWA. 70 tysięcy w idzów  na 
i ny, S kw ap liw .e  odpow iada  na j stadionie Dynam o i setki tysięcy  
a nasze pytan ia . *  i m ieszkańców M oskwy p rzy  apara-
F Shiili m a szesnaście lat 1 f  tach te lew izy jnych  og lądało  w pią- 
4 jest uczniem . Ze sportem  m a ż j tek drug ie  zw ycięstwo d ru ży n y
i ty lk o  okazję  stykać się na T [ rad z ieck ie j w m eczu z czołowym  
- za jęc iach w ychow ania  fizycz- f

w Moskwie

negó w g lm n az 'u m . Zdobyci-V > ' T» w - ■ . . - ---
9 Złotej O dznaki Festiwalu

zawodowym  zespołem angielsk im  
W olverham pton  W anderers . Po

jest á porażce poniesionej w niedzie  
i _  ¡ák sam m ów i -  lego naj- 7 | ze S partak iem  (0:3) A nglicy  p rz  
r  i ........ ........................— f  g ra li tym  razem  z m oskiew ski
a w ym .
9 ka ł ią za g ran icą .
I  Szesnastoletni delegat m ło- i

j  w iększym  w yczynem  spo , __-f  wum  tym  w iększym , że uzys- f i Dynam o 2.3 (0.3).
I w  P ierw szel połowie m eczu  
gospodarze n arzu c ili bardzo szyb­
k ie  tem po i zdobyli przew agę, 
k tó ra  przyn io sła  im trzy  brarm<i 
ze s trza łó w  Fiedosowa (13 m :n.|, 

o k a zu ją  \  : J. K uzniecow a (40 m in.) i Fiedo 
f  I C(.  . . .

głosu doszła

a dzieży Is landzkie ) jest oszoło “ 
\  m iony atm osfe.-ą Festiw alu , f  
9 zachw ycony ludźm i, k tó rzy  ^
f  na każdym k ro k u  -------------- _ , w. —

m u ty le  serdecznej tro s k li- \  | sowa (41 m in.) 
wośct. „D op iero  w W a-sza- f  Po Pr z e r w i^ 
w ie zrozum ia łam , jak piękna  

9 jest p rzy ja źń  m łodych“
4 m ówi na zakończenie  rozm o- .
^ w y Thenda S h iili. (K ) F

: <na ę 

wo. f

d ru ży n a  ang ie lska , aie m im o lep­
szej g ry  n iż w poprzedn im  m eczu  
ze S oartak iem  zdo ła ła  strzelić  
ty lk o ' dw ie  b ra m k i. Strzelcem  obu 
bra m e k  by ł W ilsbaw . Mecz p ro ­
w a d z ił W ioch O rlan d m i.

W Helenowie startowali kolarze
r.OT)Z, Łódzka G w ard ia  zorgani­

zowała 12 bm na torze w  H eleno­
w ie  przy św ietle  e lek trycznym  
m iędzynarodow e zawody kolarskie  
z udziałem  zaw odników  D an ii, Au­
strii. K o lu m b ii In d ii oraz czołów­
k i polskich szosowców I t.orowców, 

W wyścigach sprtnterskich zawód-

Węgry-Anglia w I. a . ;
bez rewelacji

Olków podzielono na dw ie  grupy. 
W T grupie zw yc ięży ł G rundm an  
— 8 pkt.. uzyskując najlepszy czas 
12.2 sek, przed K o lu m b ijc zy k ie m  
H um ana — 8 pkt.

W  I I  grupie zw yc ięży ł niespo­
dziew anie K upczak (W łókn ia rz) — 
8 pkt. przed Hagę— 6pkt.

W wyścigu aus tra lijsk im  na 8 
okrążeń toru dla gości zagranicz­
nych zw ycięży ł znany w  Polsce 
D uńczyk Ostergaard przed Belsinge- 

em (A ustria).

L O N D Y N . W  piątek rozpoczął, się 
w  Londynie  mecz lekkoatle tyczny  
■Węgry _  Anglia . O czekiw any z 
w ie lk im  zainteresow aniem  bieg na 
1 m ilę  nie przyn iósł spodziewanych  
em ocji. Z w yc ięży ł ła tw o  tatfclem 
w ęgiersk i: Tabo ri przed Iharosem  
— obaj w  jedn akow ym  czasie 4.0S.0. 
T rze c i b y ł Chataw'ay (4.06,4), a 
c zw arty  Wood (4-08.2).

W wyścigu drużynow ym  na 4 ty *, 
m . w  I  grupie w ygra ła  G w ard ia  I  
- 5.04,2 przed D anią, w  drużyn ie  
Danii Jechali Ostergaard. Nielsen. 
W itten b erg  1 C hrlstenfen . w  d ru ­
gim wyścigu zw yciężył W łókn ia rz  
w  składzie B ek, Skąpski, Borucz, 
w doskonałym  czasie — 5.01,2 przed  
G w ard ią  I I .

W  wyścigu gfówTiym na 20 km . *  
pięciom a pu nktow anym i fin iszam i 
zw ycięży ł Bek (W łókn ia rz) — 2« 25.8 
zdobyw ając 13 pkt. przed  
czem (W łókn ia rz) — 12 pk t.

B oru -

Szybko narastają wrażenia 
na Festiwalu, a na jw ięce j do­
starczają ich chyba spotkania 
ze sztuką. W ie lką im prezą 
ku ltu ra lną  na Festiwalu były 
M iędzynarodowe Konkursy 
Artystyczne. 992 m łodych a r­
tystów  z 35 k ra jów  ubiegało 
się w  Warszawie o ty tu ł iau - 
reata. W 10 salach stolicy po­
nad 35-tysięczna publiczność 
oglądała występy uczestników 
konkursów. Są to im ponujące 
cyfry.

M iędzynarodowe Konkursy 
Artystyczne organizowane na 
każdym Festiwalu mają już 
swój w łasny charakter. Nie 
ty lk o  pianiści, tancerze i śpie­
wacy „k la s y k i“  m ają prawo 
zdobyć zaszczytny ty tu ł lau­
reata. O ty tu ł ten ubiegają 
się również tancerze i śpie­
wacy ludow i, amatorzy, m u­
zycy grający na instrum en­
tach ludowych, a także na 
gitarze, akordeonie, harm o­
nijce ustnej.

Konkursy, w  których biorą 
udzia ł m łodzi artyśc i z w ie lu  
kra jów , dają możność kon­
fro n ta c ji i  wzajemnego od­
dzia ływ ania sztuki o na jbar­
dziej różnorodnym charakte­
rze. Dla nas, Europejczyków, 
n iezw yk łym  zjaw iskiem  by! 
np. ludowy śpiew hinduski.

P ieśniarz h induski, Hoodu- 
ra potrącając w  struny nie­
w ie lk iego  instrum entu silnym, 
dźw ięcznym  głosem nawołuje 
kogoś. Nagle śpiew uryw a się, 
gdzieś z głębi wydobywają 
się n ik łe  odgłosy echa. Arty-» 
sta porusza ręką ja k  gdyby 
kogoś p rzyw o ływ a ł, a echo 
staje się posłuszne tym  sk i­
nieniom . W ydaje się, że za 
chw ilę  ktoś odpowie z da li 
pieśniarzowi, Tak sugestywny 
jest jego śpiew, choć przecież 
n ik t  nie rozumie słów.

dalekich In d ii i innych kra­
jów  nie będą już dla nas nie; 
znanym zjaw iskiem .

Św ietnym  humorem 1 dos­
konałym  aktorstwem  czaro­
w a ł publiczność śpiewak lu ­
dowy Asak Dżumbajew. Aż 
11 pierwszych nagród przy­
znano w  konkursie śpiewu 
ludowego, tak bogato byia re­
prezentowana ta dziedzina 
twórczości. W spaniały sukces

Śpiewa A rtu r  Eizm (ZSRR).
Jest już po, północy, publicz­
ność jest zmęczona, ale śpie­
w ak musi dw ukro tn ie  biso­
wać. Możecie sobie wyobrazić, 
ja k i by ł to śpiew... A rtyśc i 
radzieccy tr iu m fo w a li w  so­
lowym  śpiewie klasycznym. 
Gdy się ich podziwia, nasuwa 
się pytanie — dlaczego u nas 
nie szkoli się tak doskonale 
m łodych śpiewaków (mamy

Spotkanie sztuki 
wszystkich kontynentów

W ystępy H indusa i Innych 
artystów  na pewno pobudzą 
twórczo niejednego z m uzy­
k ó w  europejskich, a pieśni z

odnieśli w festiwa lowych kon­
kursach m łodzi artyści cze­
chosłowaccy. Zdobyli oni k i l ­
kanaście złotych medali. Jest 
to sukces godny pozazdrosz­
czenia.

Na bardzo wysokim  pozio­
m ie artystycznym  były tańce 
ludowe. W tym  konkursie 
m ie liśm y chyba najlepsze o- 
siągnięcia. Zespół CRZZ ze 
Skolim owa znalazł się na l i ­
ście laureatów obok takich 
potęg, ja k  Związek Radziecki 
i Chiny z ich wspaniałym i 
klasycznym i w idow iskam i, w  
których artyśc i zdają się drw ić  
z praw fizyk i.

W festiwa lowych konku r­
sach artystycznych znajduje 
wyraz troska o rozw ój sztuki 
ludowej, o artyzm  amatorów. 
Spotyka się to z dużym uzna­
niem młodych a rtys tów  w 
różnych krajach. Toteż coraz 
w ięcej osób ubiega się o pra­
wo uczestniczenia w  kon ku r­
sach, których poziom stale 
wzrasta.

tIt
Uroczyste zakończenie kon­

kursów, występ laureatów.

także talenty), dlaczego nie­
dostatecznie zwraca się uw a­
gę na kształcenie aktorskich 
zdolności u śpiewaków.

K onfrontac je  konkursowe 
są bardzo pożyteczne. Na Fe­
s tiw a lu  spotyka się sztuka 
wszystkich kontynentów. Jest 
to ciekawe spotkanie je j n lło " 
dych m istrzów. To, co doko­
nało się w  ciągu k ilk u  dni, 
w  innych w arunkach musia­
łoby być realizowane chyba 
przez całe lata. M łodzi a rty ­
ści skon fron tow a li swoje u- 
m iejęlności, zdobyli nowe do- 
świadczenia, poznali sztukę 
innych kra jów . Nie trzeba 
chyba mówHć, ja k  duże zna­
czenie ma to dla dalszego ich 
rozwoju.

B y ły  wątp liw ości, jak ie  jed­
no lite  k ry te ria  zastosować 
przy ocenie artystów  ludo­
w ych z k ra jó w  europejskich i 
np. artystów  ludowych Ind ii, 
Wysp Kara ibskich i innych 
kra jów . Ju ry  nie m ia ło  spe­
cja lnych trudności, w  szcze­
gólnych wypadkach zwracano 
się do w yb itnych znawców 
fo lk lo ru  danego kra ju .

Trzeba przyznać, że k ry te ­
ria oceny we wszystkich kon­
kursach były wysokie. Pełna
ocena, uwzględniająca nie ty l­
ko s to p ie ń  um iejętności a rty ­
stycznych, ale w rów nej m ie­
rze sposób wykonania, in te r­
pretację u tworów , w płynęła 
na wzrost poziomu konkur­
sów.

Konkurs pianistów  u jaw n i) 
w ie le  ciekawych talentów. 
N a jlep ie j wypad li pianiści 
ZSRR, B u łga rii, Rum unii, W ę­
gier. Nasi natom iast zlekce­
w ażyli sobie konkurs. Chyba 
stać ich było na lepsze w y n i­
k i, nie mówiąc już  o tym , ze 
do- konkursu nie przystąpiło 
w ie lu  m łodych uta lentowa­
nych pianistów. Obidowicz, 
uczestnik V M iędzynarodowe­
go Konkursu Chopinowskiego 
zdobvl I I I  nagrodę, a czterech 
innych p ian istów  jeszcze da l- 
sze’ pow inn iśm y się zastano­
wić. dlaczego w niektórych 
konkurencjach Międzynarodo­
wego -Konkursu niewiele m ie­
liśm y do powiedzenia. W każ­
dym  razie nasuwa się jeden 
ważny wniosek: w ięcej troski 
0 m łodych artystów  i  tw ó r­
ców ku ltu ry .

Jak wskazują w yn ik ł, kon­
kurs pianistów był na wyso­
k im  poziomie. W przyszłości 
może on stać się obok kon­
kursów chopinowskich jedną 
z najw iększych imprez p ian i­
stycznych.

Konkursy artystyczne by ły  
dużym sukcesem m łodych ar­
tystów. O lbrzym ie zaintereso­
wanie występam i wśród 
wszystkich delegacji, żywe 
dyskusje i komentarze, za­
praszanie m łodych artystów  
do różnych k ra jó w  — to na j­
lepszy dowód, jak  w ie le zna­
czą festiwalowe konkursy d la  
ważnej sprawy rozwoju w y ­
m iany ku ltu ra lne j. Sztuka 
różnych k ra jów  zdobyła sobie 
nowych ambasadorów na ca­
łym  świec i e.

Z B IG N IE W  SUFIN

m iędzynarodow a, s tw orzy ły  atmo  
sferę w ie lk ie j im prezy , k tóra  na 
cale życie pozostanie w  pamięci 
uczestników Festiw alu . Bo prze­
cież to nielada zaszczyt grać w  
piłkę  nożną z W ęgram i, czy N ie m ­
cam i. , . .

Na boiskach A gryko li mtodzlez 
poznała się lep iej, a serdeczna, 
przyjacie lska atm osfera m iędzj 
ryw a lam i z boiska świadczy, ze 
sport jest poważnym  czynnik iem  
w dziele um acniania p rzy jaźn i 
m ied zv  m łodzieżą całego iw ia ta .

N a jw ię k s z ą  popularnością cieszy! 
Sję 'tu rn ie j p iłk i nożnej, k tóry  
z g ro m a d z ił 71 drużyn z k ilkud zie . 
sięciu k ra jów , W piłce nożne! i 
innych grach zespołowych druży­
ny zostały podzielone ' na grupy  
i tam  gra ły  każda z każdą. F i. 
nalu  m iędzy zw ycięzcam i grup  
nie rozgrywano N ajlepszy po 
ziom w  siatkówce zaprezentow ać  
Czechosłowaey, F inow ie  i Polacy, 
w  koszykówce zespoły francuskie  
i szw ajcarskie a w  piłce nożnej 
A ustriacy, Polonia Francuska i 
drużyny  delegatów z K ie lc  1 Po. 
znania.

Poza im prezam i w  parku  Ągryr 
kola odbył się bieg na p rze ła j z 
udziałem  200 delegatów 1 delega 
tek  z różnych k ra jó w  oraz tu r ­
nie! tenisa stołowego, w  którym  
startow ało  180 uczestników.

W p ła tek  w  parku  A grykola  od. 
było  się zakończenie zawodów o 
„ S p o r to w a  Nagrodę Festiw alu".
" Liczna m iędzynarodow a w idow  
nla żywo oklaskiw ała  ostatnie  
spotkania tu rn ie ju . W siatkówce  
mężczyzn A ustria  pokonała Frań  
cje 2:1, a w  meczu p iłkarsk im  
A ustriacy zw ycięży li d rużynę  Po 
toni) Francuskie j 5 :1.

T a  p rzem ów ieniu  sekretarza  
S FM D  tow. B iro . nastąpiło uro  
czyste rozdanie nagród. 1 upo 
m łnków  najlepszym  drużynom .

Odśpiewaniem  H ym n u  S FM D  za. 
kończono tę p iękną Im prezę.

Sportowa Odznaka Festiw alu  
stała się n iezw yk le  popularna  
wśród delegatów zagranicznych i 
polskich.

Do dnia 11 bm. zdobyło ją  12.502 
uczestn ików  Festiw alu . O lbrzym ia  
większość, bo 11.300 osób, uzyska 
lo no rm y na odznakę złotą.

N a jw ię c e j, bo 8.519 odznak zdo 
b y li polscy delegaci na Festiwal 
Z m łodzieży zagranicznej — 1088
m ają  delegaci F in lan d ii. Również,

SZTOKHOLM . W m ię d z y n a ­
ro d o w y c h  zaw odach  w 5-b-i- 
I u now o cze snym , ro z g ry w a ­
n ym  w J o e n k o o o o 'n g  z udz iu  
lent re p re z e n ta n tó w  ZSRR. 
S z w a jc a r ii, ' A u s tr i i  l S zw ec ji 
z w y c ię ż y ła  d ru ż y n a  r a d z i c ­
ka  p rz e d  szw ed zka . W lo n -  
k u re n c j i  In d y w id u a ln e j p ie r ­
w sze m ie js c e  z a ją ł P N ilsson 
(S zw ecja) 4553 p k t p rzed  
w o d n ik a m i ra d z ie c k im i Sal; 
n ikn w e m  (4492 p k t.)  1 Nowi- 
ko w e m  (4419 p k t.) .

★
BRUKSELA. W A n tw e rp '

z a k o ń c z y ły  a le  f in e ly  u im ie -  
ju  szachow ego  ju n io ró w  c 
m is trz o s tw o  św ia ta . Zw yc ięży : 
Spasało (33RR) — B p k t u f 
P m o ż liw y c h  p rz e d  M edn tse ir 
(USA) — 7 p k t. I Fa rre
(H iszp a n ia ) — 6.3 p k t.

MOSKWA. 14 hm . nafitah ' 
w  M o skw ie  o tw a rc ie  
z w ią z k o w e j Spo-’ ta K ia d v  Zw ia* 
ków  Z a w od o w ych . W f in a ły  
w y c h  ro z g ry w k a c h  we i  
u d z ia ł 3200 s p o rto w c ó w  
Jon ionych  w e lim in a c ją .1:' 
k tó re  o d b y ty  .«ile we w s ^ ^ ’ 
k ic h  20 z w ią z k o w y c h  zr teSZ'* 
n ia ch  s p o r to w v c h .

MOSKW A. W yłoniono 1u ' 
6 u c z e s tn ik ó w  ćw ie rćfina łów * 
p u c h a ru  p iłk a rs k ie g o  ZSF3 
W >/4 f in a łu  s m ią :  Dynamu 
T b ilis i — CDS \ .  Soarta l-
M iń s k  — L o k o m o tlw  iyi->skw
oraz S partak  Moskwa ‘ Dyna  
mo Moskwa. P rzec iw n ie) 
S p artaka  i Dynam o nie zo 
d lań  iesz rze  w y łu n jp n j.

Najmłodsi piłkarze 
wałcza o mistrzostwo

ponad 1000 odznak zdobyli Cze 
chosłowacy. SDF posiadają już
delegaci 57 k ra jó w  wszystkich  
części świata.

(aga)

W R O C ŁAW . W d r u g ie i  ru n d z ie  
ro z g ry w a n v c h  w e W ro c ła w iu  p i ł ­
k a rs k ic h  m is trz o s tw  P o ls k i ju n io ­
ró w , S ta n  (C h o rzó w i w y g ra ł z 
W łó k n ia rz e m  (Łódź) 2:1 (1:1).

W d ru g im  s p o tk a n iu  G a rb a rn i*  
(K ra k ó w ) z w y c ię ż y ła  Start. (R ym a ­
nów ) — 2:0 (0:0).

p o  d r u g ie j  ru n d z ie  ro z g ry w e k  
w m is trz o s tw a c h  p ro w a d z i S ta rt 
(C h o rzó w ) p rz e d  G a rb a rn ia  (K ra ­
ków ). W łó k n ia rz e m  (Łódź) I Shąn 
tern (R ym anów  w o j. rzeszow sk ie )*

Sukces polskich spadochroniarzy
W B u ł g a r i i

SOFIA, S p a d o c h ro n ia rz e  p o lscy  
s ta r tu ją c y  w  m ię d z y n a ro d o w y c h  
za w o d a ch  w B u łg a r i i  o d n ie ś li 10 
bm . p ię k n y  s u kce s  w d ru g ie j  k o n ­
k u re n c ji za w odów  — s k o k u  g ru  
p o w y m  na ce ln o ść  lą d o w a n ia  z 
w y s o k o ś c i 1000 m.

D ru ż y n y  s ta r to w a ły  w s k ła d a ch  
5 o s o b o w ych , z k a ż d e j k la s y f ik o ­
w an o  trz e c h  n a jle p s z y c h  z a w o d ­
n ik ó w . p rz y  czym  s k o k  p o w ta ­
rz a n o  d w u k ro tn ie .  T ró jk a  p o lska  
za ję ła  I m ie jsce  u z y s k u ją c  14,18 
m ś re d n ie j o d le g ło ś c i od  w y z n a ­
czonego  p u n k tu  i z d o b y w a ją c  
407.fi p k t, p rz e d  n a jle p s z y m i na 
św iec /e  s p a d o c h ro n ia rz a m i ra  
d z ie c k im t, k tó rz y  z w y n ik ie m

1.4.9 m I 405,3 p k t. z a ję li II  m ie j­
sce.

P o p rzed rP a  k o n k u re n c ja  — ske ^  
7, 800 m, z n a ty c h m ia s to w y m  & 
tw a rc ie m  s p a d o c h ro n u  p rz y n ió s ł«  
z w y c ię s tw o  I re p re z e n ta c ji BhJ' 
g a r i i  — 420,7 p k t. p rz e d  Z S H ’
— 413.4 p k t.. CSR — 413.3 P * 1' 
i R u m u n ia  411,3 p k t. P o lacy  za- 
ję l* 5 m ie jsce  — 39 4.9 p k t.

Po d w ó ch  k o n k u re n c ja c h  pro w aj 
d zą  s p a d o c h ro n ia rz e  ZSRR S'. 
820.7 p k t. p rz e d  R u m u n ią  — 805 
p k t. i P o ls k ą  — 802.5 p k t. 
sze m ie jsca  z a ję li: CSR — 
pkt.., B u łg a r ia  T — 781,1.
— 778,7; B u łg a r ia  U — 7 ( 7 . ' 
C h in y  — 680,6 p k t.

ul. W spólna 81. T E L E F O N Y : eeritr. 8 82 Tl, t , i .  t ,  8: JR«C N a w ln y
•• - - -  IV  P te l 8 8T 11 i 8 82 81, w ewn. 88 S K Ł A D  I  D R U K .

pocztowe oraz listonosze w  te rm in ie  do dnia 13 każdego rmesia 
In fo rm a c ji w  spraw ie prenum eraty  opłacanej w  k ra ju  
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R edaktora N aczelnego; 8 20 41); S ekre tarz  R edakcji: 8 02 64; DriAł « , 7 !  
Z a k ł G ra f. „Dom  Słowa Polskiego". P R F N U M E R  AT A I  
ca poprzedzającego okres zam aw ianej prenum eraty . — Cena mieś. - ia 
zleceniem  w y s y łk i za granicę udziela oraz zam ów ienia p r z y j m u j e ^ ™ ^


